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W Y C H O D Z I CODZIENNIE.
Pnedpłata wynosi we L w o w i e  rocznie 18 zlr. pólro- 

exni« ł  iłr. — kwartalnie 4 zli. 50 cnt. — miesie- 
cmie 1 iłr. 5C cnt.

Z przesyłką pocztową w P a ń s t w i e  Aui t r j ac ki eną:  
-ocznie 34 złi — półrocznie 12  di — kirsrtalme 
6 złr. —  miesięcznie 2 złr. 

przes}lką pocztową za g r a ni c ę :  do c a ł y c h  N i e m i e c :  
r"cznie 50 marek —  kwartalnie 12  marek 6 sgr. — 
ao  F r a n o j i ,  A n g l i i  B e l g i i ,  W ł o c h  i Si  v%j- 
o a r  : rocznie 80 frantów — kwartalnie 20 franków

Numer kosztuje 10 centów. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

M g Lwowie, Wtorek (%ia 28 Marca 1882. Rok X V
Pneipłute- i oiłoizema irzrjują n  Uoiic:

Biur* Administracji „Bziemuka Polskiego* przy nlicy Sykstu- 
skiej 1. 2, w domu p. Bernsteina, we Wiedniu, Hasa 
bnrga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Linku, Bazylei, 
Szwaj-arji i Wrocławiu pp. Hsasenstein et Y*gter, we 
Wiedniu A OppełikIL Mosse,Rotter i Bpi., w Warsu 
wie Keiehn an et Frendier Biuro anonsów; w Paryżu 
pnILownik Raczkowski Faubeurg Poissoniere 38. — 
Ogłoszenia przyjmuje Agencji p. Adama Ciborowskiego 
Rue Cli mcnt 4 Parit.

Ogijejarenia przyjmuje się( za opłatą 6 oentów od miejsca 
objętoid jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy i pier!ądzmi mają byd prresyłsat franco de Admin: 
stracji P: ienniza Polskiego*. — Listy rekłamacyjn 
nieoj leczętows"* nie podlegają opłaeie.

Reklamy w rubryce „Nadesłani" 20 rt. od wiersza.

Od Wydawnictwa.
% nowym kwartałem upraszamy szan. 

czytelników o wczesne nadesłanie prenu­
meraty dla uniknieuia reklamaeyj i uregu­
lowania nakładu.

Przedpłata na Dziennik Polski wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej:

ro czn ie  1H złr. —  ot.
półrocznie  9 „  —  „
Kwartalnie...................................... 4 „  BO „
m ie s ię c z n ie  1 „  50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową :
ro cz n ie ......................................... 24 złr. —
p ółro czn ie ....................................12 „  —
kw artalnie..................................... 6 „  —
m ie s ię c z n ie ................................2 „  —

Poseł Tonner we Lwowie.
1. P o w i t a n i e  

W piątek o godzinie 9 V, przybył do naszego 
miasta szanowny poseł ezeski p. Tonner. W wie­
lu miastach polskich, przez które przejeżdżał go«ć 
szanowny, witano go serdecznie, a w Przemyślu 
zebrało się na dworcu w tym celu liczne grono 
obywateli, których imieniem przemówił do p. 
Tonnera burmistrz p. Dworski. — Na peronie 
dworca głównego we Lwowie powitał go najpierw 
komitet Mickiewiczowski i licznie zebrana mło­
dzież akademicka, która po przemówieniu posła 
Tonnera wzniosła kilkakrotnie okrzyk : „Siara 1“ 
Następnie udał się p. Tonner do sali poczekalnej 
I. klawy, gdzie się zgromadził cały komitet, zaj­
mujący się przyjęciem zacnego pobratymca. Pre- 
zer komitetu p. Walerjan P o d l e w s k i ,  odezwał 
się do gościa w następujących słowach:

„Szanowny i czcigodny panie 1 Scrdeczuie 
dziękujemy ci, żeś na prośbę komitetu Mickiewi­
czowskiego przybył w mury naszegi miasta w 
celu przyczynienia się odczytem do funduszu na 
pomnik dla naszego wieszcza narodowego. W i­
tamy cię serdecznie, jako przyjaciela i brata!8

Na to odrzekł p, Tonner po polsku, z wzru­
szeniem, które się przebijało w jego słowaęh: 

„Moi panowie! Przyjmujecie irnic po nai 
zasług Jestem tern przyjęciem tern więcej wzru­
szonym. że nie byłem nań przygotowany. Dla 
mnit wystarcza ten zaszczyt, żeście mi pozwolili 
wziąć udział w dziele tak wielkiem, jakiem jest 
wzniesienie pomnika dla waszego wieszcz i Mickie­
wicza. Przyjmijcie brać a stokrotne dzięki!“

Po tej odpowied i przedstawił p. Podlewski 
szanownemu posłow członków komitetu, a na­
stępnie wręczono p. Tonaerowi list Deotymy, w 
którym go prosi w wyrazach serdecznych, aby 
przybył wprost z kolei na raut, który s:ę tego 
wieczora odbywał u naszej poetki.

T o n n e r  wsiadł z p. P o d l e w s k i m  do po­
wozu i udali się do miasta; za nimi pospieszyli 
członkowie komitetu. W dziesięć minut po przy­
byciu do hotelu George’a. udał się p. Tonner do 
Deotymy, gdzie go przyjmowano serdecznie, jak 
itarego przyjaciele.

W niedzielę już od godziny 10. rano przyj­
mował Tonner licznych gości, mianowicie da­
wnych uczniów i kolegów, a ogodz. 11. jawił się 
u szanownego gościa cały komitet, zajmujący się 
jego przyjęciem. Pan Walerjan F o d T e w s k i  za­
prosił Tonnera na brnkiet, zaś p. M i ł a » z e w s k i 
na przedstawienie teatralne.

T o n n e r  jest wzrostu{ niskiego, szczupły,

blondyn, nosi wąsy i bródkę irancuzką; z oka 
niebieskiego tryska szczerość i prawda. Po prze­
mowie p. Walerjana Pudhwskiego był tak wziu- 
szonym, że z trudnością przychodziło mu odpo­
wiedzieć. „Zawstydzacie mnie — rzekł — a na­
wet upokorzacie panowie tak serdecznym przyję­
ciem, na które sobie niczem nie zasłużyłem, chyba 
tą miłością, jaką żywię dla waszego narodu, 
który kocham tak samo, jak moją drogą 
ojczyznę8.

2. Od c z y t .
O godzinie 5tej po południu zaczę­

ła się sala ratuszowa zapełniać publicznością, a w 
pół godziny później wszystkie prawie miejsca były 
już zajęte. Prelegent wstąpił na trybunę, powi 
tany gromkiemi oklaskami, które trwały przez 
parę minut.

„Te oklaski cieszą mnie i snucą zarazem. 
Cieszą, bo są dowodem waszej przyjaźni dla mo­
jego narodu, który tu dziś reprezentuję, a smucą, 
bo wątpię, czy odpowiem waszym oczekiwaniom. 
Uważam, że podjąłem się zadania, które przecho­
dzi moje siły, bo nie władani waszym językiem 
w tym stopniu, abym mógł was zadowolić. Dla­
tego też proszę was bardzo o pobłażliwość.*

Wstęp ten charakteryzuje szanownego gościa, 
naszego kochanego przyjaciel. Niepotrzebnie je­
dnak prosił publiczność o pobłaża nie, bo mówi 
on znakomicie po polsku, a usterki w mowie są 
tak małe, że zaledwie spostrzedz je można.

Teraz nastąpiła właściwa prelekcja, prawdzi­
wie po mistrzowbKU usnuta. w której Tonner po 
dał w głównych zarysach dzieje narodu czeskiego 
od czasów Libusay i Przemysława aż do najno 
wszych czasów i opowiedział treściwie upadek na­
rodowości czeskiej w skutek następstw wojen hu- 
syckicb, następnie dalsze klęski narodowe w sku­
tek wojny trzydziestoletniej i opisał okropny cios, 
zadany Czechom po klęsce na Białej górze „(8go 
listopada 1620). Król Fryderyk utracił tron, mnó 
stwo pat rj oto w zginęło na rusztowaniach ; nastą­
piły konfiskaty majątków i germanizacja bez­
względna. Ferdynand III., Leopold I., Józef I. i 
Karol VI. sprowadzali do kraju kolonistów nie 
mieckicb i tępili narodowość czeską ws/elkiemi 
możebnemi sposobami. Język czeski wykluczony 
był ze szkoły . urzędów, a używanie języka na­
rodowego było dla władz dostatecznym powodem 
do prześladowań. Ludność widząc, że tyiko język 
niemiecki daje przystęp do ur*ędów i rzemiosł, 
zaczęła się garnąć do szkól i tak niomczały Cze 
chy do tego stopnia, że za rządów Marii Teresy 
-  które, jak prelegent słusznie zauważał, i nam 

dały się uczuć dotkliwie — narodowość czeska 
zdawała się dążyć do ostatecznej zagłady. Przy 
końcu wianu osiemnastego znalazło się kilku pa 
trjotów, którzy zaczęli pracować nad podniesie 
niem narodowości czeskiej, ale i ci (jak Dubrow- 
sky i hr. Kasper Sternberg) czynili to bez wiary 
w powodzenie sprawy, bo choć gorąco do niej 
przywiązani, nie znali sami należycie języka cze 
skiego, który miał dla nich tylko znaczenie at 
cheologiczne. Hr Sternberg wydał broszurkę w 
w języku niemieckim „Krinnerangen ttber einen 
wicbtigen Gegenstaud", w któręi podniósł znacze­
nie języka czeskiego i wezwał szlachtę, aby się 
wzięła do przywrócenia mu praw przynależnych. 
Broszurka ta wywarła w kraju wielk wreżenie 
i pobudziła kilku patrjotów do pracy w kierunku 
narodowym. Byli to prawdziwi apostołowie, a 
choć nie wsławili się wielkiemi czynami, to prze­
cież ta skizętna, mrówcza ich praca, z jaką się 
wzięli do dzieła, zjednała im nieśmiertelność w 
dziejach narodu czeskiego. „W y byliście w szczę 
śliwszem od nas położeniu — powiada mówca — 
bo wasze kobiety były podporą waszej naród m o­

ści w chwilach nieszczęścia, a ja z boleścią wy 
znać muszę, że my w dniach naszego upadku nie 
mieliśmy sióstr, żon i matek; kobiety nasze 
zniemczały zupełnie i tylko służące rozmawiały 
ze sobą, po czesku, a jeżeli się zdarzyło kiedy, że 
dwie Czeszki używały w mowie potocznej swo­
jego narodowego języka, to w chwili, gdy kto 
trzeci nadszedł, zaczynały mówić po niemiecku, 
bo się wstydziły języka czeskiego."

Dalej wyliczał preleugent zasługi pojedynczych 
patrjoiów około podniesienia narodowości czeskiej, 
wspomina o Pelclu, któremu rząd; nie pozwolił 
wydać słownika ezesko-memie ikiego, dalej o wy­
dawnictwach ludowych, przedn-Jrach starych dzieł 
czeskich, ich rozpowszechnianiu pomiędzy ludem, 
o powolnym wzroście czeskiego narodu, aż do 
czasów najnowszych. Wspomniał Tonner o trzech 
mężach zasłużonych, którym naród czeski w pier­
wszym rzędzie zawdzięcza swoje podniesienie się 
z upadku, o J u n g m a n i e ,  P a l a c k i m  i Sz a ­
f a r z y  ku. Po wymienieniu każdego nazwiska 
dały się na sali słyszeć przeciągłe, długo trwa­
jące oklaski.

Prelegent pochlebił nam bardzo, składając 
hołd patrjotyzmowi Polek, lecz przekonaliśmy się 
niebawem, że chciał nam tom osłodzić tylko 
pigułkę gorzką, jaką musieliśmy połknąć za chwilę. 
Przedstawił on nam patriotyzm włościan czeskieh, 
ich główny udział w dzieie odrodzenia się naro­
du czeskiego, i ich oświatę teraźniejszą. Komuż 
nie przyszły w tej chwili na myśl nasze nieszczę­
śliwe stosunki?

„A  wiecie panowie, pyta mówca, jakim sposobem 
doszliśmy do takiej oświaty ? Bojusi apostołowie nie 
byli deklainatorami i frazesowiczami, nie pisali dla 
ludu bąiek, a nawet bardzo mało rozprawek histo­
rycznych, ale karmili ich od razu rzeczami pra- 
ktycznemi o rolnictwie, sadowniotw e, pszczeluic- 
twie lub rzemiosłach i łączyli tym sposobem naukę 
z celami narodowemi".

Jaka w tern puwiedzeniu tkwi dla uas głę­
boka nauka! Niebawem zabierzemy się na serjo 
do sprawy oświaty ludowej i wtedy przypomniemy 
sobie jeszcze słowa i naukę Tonnera.

W  końcu opowiedział nam prelegent dzisiej­
szy stan oświaty ludowej w Czechach- Włościanin 
czeski nie tylko posiada potrzebne do życia prak­
tycznego nauki, ale nadto, czytając pilnie dzien- 
h iki, zajmuje się żywo sprawam: bleżąeemi i jest 
w całem tego słowa znaczeniu politycznie wy­
kształconym'. "

„Nie sądźcie, panowie — powiada Tonner — 
żeby włościanie czescy pozwolili sobie narzucić 
kandydata poselskiego przez centralny komitet wy­
borczy. Przyzwyczajeń, do życia autonomicznego, 
zawiązują osobny komitet miejscowy, obradujący 
według wszelkich reguł parlamentarnych, a każdy 
kandydat musi się osobiście stawić przed wybor­
cami i ubiegać o mandat poselski. Ja sam wam 
zaszczyt reprezentować w Izbie poselskiej wiejski 
okręg wyborczy, do którsgo należy siedm powia­
tów sądowych. Musiałem więc w siedmiu miaste­
czkach stawać przed wyborcami, a po każdej se­
sji parlamentarnej muszę w siedmiu miejscach 
zaawać sprawę i odpowiadać na interpelacje wło­
ścian, przy których częstokroć więcej się pocę, jak 
tu dzisiaj przed wami."

Także wskazał mówca na jeden wielki czyn­
nik w rozwoju narodowości czeskiej, na „Maticę 
czeską", a gdy i u nas niebawem wejdzie w ży­
cie „Macierz polska", więc winszował nam tej in­
stytucji, która niewątpliwie wyda piękne owoce.

I  Każdego ustępu prelekcji tryskała gorąca 
miłość ojczyzny i przyjaźń dla naszego narodu. 
Mówca nie tylko zajął, publiczność, ale wprowa­
dził ją w uniesienie. Świadectwem tego zapału

były grzmiące oklaski, jakie dawały się słyszeć co 
chwila. Był to odczyt tak świetny i zrobił tak 
wielkie wrażenie, że przez cały dzień wczorajszy 
był przedmiotem konwersacji w całem mieście i 
pozostanie mieszkańcom naszego grodu na długo 
w pamięci.

Gdy się uciszyły cokolwiek oklaski, zbliżył 
się dc prelegenta wiceprezes Czytelni akademi 
ckiej. p. Henryk S a w c z y ń s k i  i podziękował 
szanownemu gościowi za przybycie na odczyt.

W końcu weszła na estradę Deotyma i wrę­
czając Tonnerowi bukiecik z bratków, zaimprowi­
zowała wierszyk następujący:

Iłir h iroga io nas kw atrm ci gig ścielo 1 
’Ot'o' dłoń Polki przynosi ui koiatki.
Skromnintki* one, ale mówią wielo —

Bo to aą b r a t k i .

Niech będą godłem tej odwiecznej zTfody,
Cu się ińg'ą i idm daj Boks, nie zaćmi,
Niech zaświadczają, że nasze narody:

Są sobie braćm i!

Więc T wym rodakom powiedz głosem posła, 
że  n y  pomnimy na przyn ierze stare,
Bo nam Ląb. óoka prsed wieki przyniosła: 

Prawdziwą wiarę.

Za ton skarb wieczny — w sircach naszych płonie 
I wdzięczność wieczi a dla Waszej ziarnicy,
A jnż nikt mocniej nie nosi jej w łonie 

Jak my lirnicy

B , z Waszej ziemi przyleciały echa,
Co m s z ą  lu tn ię  zbu d ziły  n a jw cześn ie j:
Wyście nam dali HwięMgo Wojciecha,

Patrona pieśni 1

Publiczność przyjęła wiersz len hucznemi o- 
klaskiimi, poczym Tonner podziękował Deotymie 
w kilku słowach i ucałowałjej rękę. Wśród okrzy­
ków „Siava 1“ na cześć prelegenU opuściła putili- 
czność salę ratuszową.

3. P r z e d s t a w i e n i e  w t e a t r z e .
|Z odczytu udał się Tonuer w towarzystwie p. Wa 

lerjana Podlewskiego do teatru, gdzie było przed­
stawienie na cześć szanownego gościa; „Dziady 
Mickiewicza z muzyką Moniuszki odśpiewano z 
wieką precyzją mimo krótkiego czasu, pozosta­
wionego artystom do wyuczenia się party,. Pani 
Skalska i p. Kohler zasługują na wszelkie uznan e. 
W komedji Aleksandra Fredry „Odludki i poeta" 
odznaczył się w roli Kapki p. Fiszer, który zwró­
cił na siebie uwagę p. Tonnera. Szanowny gość 
był zachwycony grą tego utalentowanego artysty, 
a skoro prtyszedł na bankiet zapytał : „Czy jest
tu Fiszer ?* Wśród uczty zbliżył się do artysty j 
wyraził mu osobiście podziękowanie za grę zna­
komitą.

W końcu odśpiewano pierwszy akt „Halki," 
wśród którego p. Tonner opuścił teatr, aby się u- 
dać na bankiet. Szanowny nasz gość znajdował 
się z p. Podlewskim w loży pierwszego piętra o- 
buk namiestnikowskiej, a w dalszych dwóch lo- 
żacn zasiedli członkowie komitetu.

Między aktami złożyło p. Tonnerowi w loży 
wizytę Kilka osób, między iunemi poseł Dawid 
Abrahamowicz.

4 B a n k i e t .
W pięknie przystrojonej sali kasyna miejskie­

go zebrało się około 130 osób ze wszystkich sta­
nów. Na scenie ulokowała się muzyka wojskowa, 
której program poprawiony został przez policję. 
Uważała ona pieśni polskie i czeskie za niestoso­
wne do takich okoliczności, jak bankiet na cześc 
pobratymca Dniem przedtem już raczyła Jc. k. 
dyrekcja policji zakazać Harmo%, serenadę na 
cześć Tonnera, z powodu spóźi ionego zawiadomie­
nia władzy. Otóż komitet, chcąc i policji dogodzić 
i luki, w programie muzyk, wojskowej pozosta 
wionę uzupełnić, umieścił na galerii Ilarmonję,

litora grała utwory narodowe, podczas gdy muzy- 
la  wojskowa brwlła uszy słuchaczów -zecza:_i 
kosmopolitycznemu Pokajało się, że nasza Harmonja 
przecież jest na coś potrzebną i w ogóle instytu­
cją pożyteczne a piszący te słowa, pospieszy je­
szcze azis zapisać się na członka tego towarzy­
stwa, nie wątpiąc, że i wielu innych uczyni to 
samo.

O godz. 10. lasiedli goście do bankietu. 
Obok Tonnera siedzieli po prawej stronie pp. 
Podlewski, GMejewski, Abrahamowicz, po prawej 
pp. Pietruski, Leszek Borkewski, Emil Torosie- 
»uez, a duiej członkowie Wydziału krajowego pp. 
Hoszard, W ajgar Wereozczyński, wicebu-mistrz 
Dąbrowski, dr. Malinowski, Hilarj Treter Haller, 
dr. /byszewski, _Simon, Goldman, Merunowicz, 
Zucker, Stanisław Bieliński etc. etc.

Po pi»rw8zem daniu powitał gościa szan, nasz 
poseł p. Walerjan P o d l e w s k i  i odezwał się 
w następujące słowa:

Minęły już bezpowrotnie te czasy, gdy sztu­
cznie wywoływana niechęć utrzymywała w odda­
leniu od siebie dwa jednoplemienne narody. 
Dzięki prawdziwi, pacrjotycznym i obywatelskim 
usiłowaniom mężów, przodjąąeycb u i w Cze­
chach, do których Ciebie szanowny Panie w pier­
wszym zalicramj rzędzie, nastąpiło zbliżenie łię 
polityczne, z t .órego  ̂cieszymy się serdecznie, 
szlachetny naród czeski, przyznaję to szczerze, 
od czasu rozpoczęcia olbrzymiej pr»ey nad swo- 
jem odrodzeniem, zyskał wielki bzacnnek w o - 
czach bałego świata, a u nas zdobył sobie cześć, 
ympatję i podziw. Gstatui nieszczęśliwy wypa­

dek pogorzeli teatru w Pradze obudził tu nie­
kłamany żal. i ubolewanie — a ta bezwzględni 
gotowość do ofiar, z jaką cały naród czeski po­
spieszył w ctlu powetowania tej klęski zdumiała 
nas okazał, wielkość waszego patnotyzmu j p0. 
święcenia dla sprawy narodowej. Naród,fktóry w ten 
sposób jort ziohy zamanifestować miłość Ojczy­
zny potrafi również pojąć i ocenić podobne uczu­
cia u innych. Tak naród czeski, jakoteż i my 
Pilący, po tylu najnieszczęśliwszych przejściach 
dzieji wych, jesteśmy jako rozbitki, będący po 
raz ćrugi na dorobku. Otoczeni przez długie lata 
wrog emi nam żywiołami, musieliśmy prawie 
ukradaiim zestauiaó rozrzucone belki naszej oj­
czystej chaty ;dzit więc gdy, w skutek sprzyjających 
okoliczności, nabyliśmy prawa do życia i ojrtu, i 
kiedy poczciwa ojczysta chat; już stanęła, nieu- 
■jtawajmy, *!e owszem podwajajmy pracę, i ręka 
v rękę, ramie z ramieniem idźmy dalej naprzód, 
gdzie nas poprowadzi opatrzność.

Szanowry Panie f Pobyt twój dzisiejszy mię­
dzy nami u szlachetnym celu dania świadectwa 
wspólnej czci dla męża. którego imię świat ey- 
wilozowany powtarza z uwielbieniem, jest dowo­
dem, że wspólne są nasze uczucia, cele i piagnie- 
nia. Dziękując ci zatem, szanowny panie, za ton 
■njnowizy objaw pobratymczej przyjaźni i soli­
darności, wznoszę toast wdzięczności naszej, które­
go odgłos, chciałbym, ażeby był słyszanym u izę- 
dzie, gdzie biją serca czeskie, podobnie Twojemu, 
Więc piję na cześć Tonnera I

Następnie zabrał głos p. T o n n e r  i odpo­
wiedział, jaK następuje:

ZnLjąc wasze poczciwe serca, przygotowany 
byłem, że mnie serdecznie przyjmiecie, ale po­
wiem otwarcia, że na takie przyjęcie, jakie mnie 
spotkało, nie byłem wcala przygotowany. Nie 
jestem tak zatożuimałj, żebym te objawy brał do 
siebie i pocieszam się tą myślą, że nie chcieli­
ście uczcić mnie osobiście, ale jako reprezentanta 
pobratymczego narodu, za co wam składam ser­
deczne „Bóg zapłaćlu Jako Czech ukochałem 
przedewszystk'«m moją własną matkę, ojczyznę! a

Kronika lwowska.
(O rymotworttwie i innych ) P '-netach. Fot-ja i niwoiatty, 
Fińscy hrabiowie. Polityka. Dyplomacja. Z  pod B< hatyna 

Z pod kryminału j
Bujny rozkwit poezji w naszem mieście za­

ledwie pozwala skromnemu człowiekowi wyrywać 
się z prozą. Wszak nawet Imć. panu Onufremui " t t oecu umwas im
'w ateantku poplątał się język, aż spluwa i n ie . 
yie. co mu się stało. Rymy brzęczą w powietrzu 
jak komary w Pińszczyźnie, a wtóruje im ciężki 
oddech Pegazów, chromających w takt pogwałco- 
n°fc“ rytmu. Pieją koguty, pieją kury, pieją kur- 
CZ- t~d - a Z0° l°P a wywrócona do góry noga­
mi. Pak przynajmniej pojmują nasi humoryści ten 
paroksyzm, pomijając jego dobrą stronę, którą jest 
fchwilowe przynajmniej zajęcie się literaturą naro­
dową w sferach w których ona nigdy w modzie 
nie ^yłft- A biedaczka ta potrzebuje tego gwałto­
wnie, azt-''? weszła w modę; demo* kłania jej się 
wprawdzie i  uszanowaniem, ale jej nie karmi...

Szczęo. ie moje prozaiczne ochroniło mię od 
wszelkich <»splozy, dynamitu poetycznego — na 
jedne zamachy wcale nie byłem proszony, jako 
nie należący do „wybitnych sfer społeczeństwa," 
e których pisało w gazetach; na inne, sam nie 
poszedłem. P?ezJa I08* jak woń — miła, gdy ją 
wydaie róża, fjołek, lewkonja; ale zabójcza, gdy 
komu Każą od razn wywąchać cały sklep Ihnato- 
w i;ia, mimo wszelkiej doskonałości jego wyrobów. 
Na drogę życia zaopatrzyłem się w tuzin mniej 
Więcej utworów, które wyp< wiadają wszystko, co 
lubię lub potrafię odczuć. Powtarzam je często z 
pamięć:. a w nowszych i coraz nowszych daremnie 
' zekam świeższych, większych i głębszych myśli, 
albo bardziej skończonej, potężnej lub dźwi jcznej 
formy, u ii w starych moich ulubieńcach. Indywi­
dualne t6 zapatrywanie się moje nie odstraszy o- 
c*ywiBo't nikogo od gędzsnia i piania, a w końcu, 
wśród chaosn, surami zapewne znowu głos jakie- 
lo ś  .kr, 'a pieśni, Bojana* — i pospieszymy zło- 

hołd o stóp prawowitego tronu. Dobrze, te

tymczasem stały nasz pociąg do znęcania się nad dro Jan Aleksander, Koziebrodzki Władysław, 
bliźnim przerywany bywa od czasu do czabu ró- Łączynski Henryk, Łoś Adam, Starzeński Leo 
wnie nieprzepartym pociągiem do ubóstwianiabli-1 pold, Stadnicki Kazimierz, Tarnowski Stanisław,

Wodzicki Kazimierz. Wymieniłem oczywiście tyl­
ko tych, którzy prace swoje ogłaszają, drukiem. 
Najmniej sympatyj dla literatury i sztuk, obja­
wiały dotychczas zawsze wielkie damy galicyjskie; 
może pizedsta cienia amatorskie, urządzane przez 
JE. hr. Potocką z taktem powodzeniem, zapowia­
dają zwrot w tym kierunku. Wielką tu wprawdzie 
rolę odgrywają popisowo - świetne toalety, o Któ­
rych tyle mówi się i pisze; ale my dziennikarze 
zswsze z chęcią spisywać będziemy najdrobniejsze 
szczegóły w tym kierunku, gdy w rezultacie jakiś 
procent odpadnie na cel dobroczynny.

Już i kwiecień za pasem, a na wojnę jeszcze 
się nie zanosi. Ci panowie dyplomaci wyobrażają 
sobie, że my możemy zapełniać nasze łamy ich n >- 
tami. Z kwestją południowo-słowiańską postąpili 
sobie prawdziwie po tłowiańsku. Wiadomo, że u 
nas At. wsi. jeżeli kto zobaczy u kawałka ugoru 
wiechę zatkniętą na prucie, te wie, że tamtędy 
bydła pędzić nie wolno. Taką w.echą dyplomaty­
czną jest królewska korona Milana serbskiego, i 
już ani Czornajtw, ani Skobielew nie śmie cho­
dzić tamtędy. W ślad zatem. Różowe Domino u- 
koronowuło marszwka Zyhlikiewicza, jaKo Sala­
mona, a Deotymę, jako krćiowę Saby—-ale „si duo 
faciunt idem, non est .dem"; skuteK zostawił tu 
wiele do życzenia i wiechy me odpowiedziały 
celowi.

Już to co się tyczy dyplomacji, te i puSer 
Niebo dotknęło korespondencją mającą zakiój dy-

narodowa nigdy w n odzie nie była, nie uzupełnili l  Powodu “ waS  «  stacji tele-
dodaUiem, że są to Właściwie tylko kółka w  t y c h ^ ^ . ^ .  ^  Pąkowie otrzym am  list, którego 

’ -   ̂   1 0ryginał każdemu na żądanie okażę, a który tu
umieszczam bez  ż a d n e j  z m i a n y  w ortografji 
i stylizacji i bez pomyłek drukarilach:

źniego, pociągiem naturalnym, zwłaszcza, gdy bli­
źnim lest nie on, ale ona.

Pomimo odstraszającego przykładu, dokąd 
zajść można filozofując bez pamięci, który przyto­
czyłem niedawno z źródła urzędowego — nie 
mogę wstrzymać się od poruszenia drażliwe,1 Itwe- 
stji stanowiska kobiety w piśmiennictwie. Na oko 
zdaje się ono zupełnie uprawnionem -  wszak-to 
kobiety każdego z nas pierwsze kołysały do snu 
piosneczkami, bajeczkami, skazkami I Nie zapomi­
najmy atoli, że te kobiety czyniły to po kolacji, 
nieraz prasując lub naprawiając bieliznę na jutro. 
O jednej tyUo pani de Mainienon powiadają, że 
umiała uwagę starych dzieci odwrócić jakąś ane­
gdotą od pieczeni, Która się była przypaliła. Być 
to może, ale ja mam przekonanie, oparte na sta- 
djacn historycznych, że pani de Maintenon była 
nieznośną babą, i że słuchano jej anegdot, a za­
pominano o jej pieczeni jedynie z powodu, iż była 
żoną Ludwika XIV. Kto nie jest i me potrzebuje 
być dworakiem, ten pow:e bają^ej wieszczce; Nu­
dzisz mię, niamu 1 — albo: Niech mi ciocia le­
piej da chleba z masłem! Na tej zasadzie, jednej 
tylko pani (JwierciaKiewiczowei przyznaję bez­
względne prawo zapraszania mię na wieczorki lub 
pogadanki literackie —  w każdym zaś innym wy­
padku miałbym r*st“ iction^ni mMtalcm do zrobie­
nia. Czy jest co okropniejszego, jak ziewać na 
czczo ?

Popełniłbym krzyczącą niesłuszność, gdybym 
wzmianki mojej o sferach, w których literatura

sferach, a ogólne w całej Polsce narzekanie i po% 
pianie w czambuł arystokracji „galicyjskiej" jest 
mesłusznem. Mamy np. poczei samycn hrabiów, 
którzy- -po części w sposob nader znakomity, zaj­
mują się literaturą lub naukami; Huworowski Wi- 
ktor, Borkowski Leszek, Dębicki Ludwik, Dziedu-

„Geherter Herrl 
„Es ist mir zugetrag<m worden dast Sie im 

Fenleton des Tagblat*s Dziennik polski v. 12/8T -  im  ajosłsk, uęoicKi JuuawiK, uzieau- j*euieton oee lagbitws nwenniK polski v. l» /o  
dsjeta Włodzimierz, Dziedusaycki Wojciech, Fre- meinen Namen Migefhhrt baben. Ohne d.i« Ten*

denz zu ergrunden welcher zu rerdanken habe, 
mit Ihrer Anfmerksamkeit gewardigt zu werden 
und obne nach dieser zu befragen; urtheilend 
jedocb naoL Augabe ntcines Dionstchaiacters er- 
iaube mir die Bemerkung zu machen, dasz Sie 
Ihre Informationen aus si-hlechier Qualle (nic/) 
zu schópfen pfiegen, da ich nient k. k Oberkon- 
trolor sondern k. k. Oberverwalter der k. k. Te- 
legrafen Hauptstation in Kmkau, nebst dem Be- 
sitzer des k. russibchen Stan: daus Orden III kl. 
und k. k. ósterreichischen goldenen Verdiensikreu- 
zes mit der Krone bin, und ais solcher zeu-hne 
mich mit gehtihrender Achtung

A. Mit Hor 
k. k. Oberverw.“

Nie wiem dalipau, kto starszy, czy Oberkon- 
trolor, czy Oberverwalter, i nie umię przeto oee- 
nić doniosłości okropnej usterki, której się snać 
dopuściłem. Że autor listu jest kawalerem św. Sta­
nisława i złotego krzyza zasługi z koroną, to przej­
muje mię oczywiście dla jego osoby mit eihim hpUo- 
srn Respect, ale nie przeszkadza mi wyrazić zdzi­
wienia. że urzędnik piastujący jakąś niezmiernie 
wysoką godność w starej stolicy Królestwa Pol­
skiego, a nie umiejący po polsku, dotychczas nie 
jest przeniesionym gdzieindziej lub Lwieskowanym. 
Kwestję, ażali Qudile pochodzi od Q*al lub od 
quettcn, jakoteż drugą kwestję, jaLim właściwie języ­
kiem włada autoi powyższej epistoły, bkore ponoś i 
po niemiecku nie umie, zostawiam nietkniętą; 
może się zresztą p. Oberrerwalter nauczy po cze­
sku od rowogo p. kontrolora. Znajomość jednego 
przynajmniej języka ludzkiego ile moznośt-i do­
kładna, niezbędną jest człowiekowi, choćby tylko 
du  napisania kwitu na pwnsjo miesięczną, i me 
mówię już nic o potrzebie odróżnienia się oid istot 
stojących ut einer niedtr n Didknclasse d<tr g. 
Scnópfung. Zresztą niejeden święty bez ortografti 
dostał się do nieba, ale też za życia nie kopiował 
telegramów.

Drugą sprawą, która mię turbuj*, jest ł*a*

mola wierzbołowiecka. Ze strony kr Andrucko- 
wioza umieszczono w Gku. Nar. wyjaśnienie, z

dobnego podejrzywac go można • cbyba w gorączce. 
Ks. Andruchowicz przyznaje zresztą, że pw ne* 
fas wsiadł na wózek pocztowy, a to, ponieważ 
go bolały zęby. Jeżeli tłumaczenie to uzyska 
aprobatę sądową, to przy najbliższej sposobności, 
fdy u ię będzie głowa Loiała, a spouam JE. p. 

Namiestnika, poproszę go ażeby wysiadł z powo­
zu : dał mi się odwieść do domu, Na wszelki 
wypadek naiwność, z , aka ks. A. opowiada t&k 
ja. kr iwy fakt napadu ua publicznej drudze i na 
v hiculam erarjalne, dcwodsi, że w okolicy Roha­
tyna bezpiecznie jest przejeżdżać się tylko w to­
warzystwie dwóch żandarmów r nabitemi Karabi­
nami — reszta wyidzie na jaw przy rozprawie 
sądowej, ze względu na którą wszelka polemika 
w tej sprawie w D$ Polskim będzie przerwaną.

Powinienbym powiedzieć jeszcze co i o wy* 
borze członka Rady szkolnej krajowej, ale tu za- 
rez przez ar. Ciesielskiego do-Unę się do Łą* 
czności i Zgody, a przez nią do jej organów i do 
sprawy p. Półtoraka, któremu zarzucają, iż mitf 
karmić żołnierzy mieloną zołędzią, kąkolem i 
kasztanami końskiemi. Wtinsch' gutm AppetU, 
jezeii to prawda. Jednem słowbm, we Lwowie 
ruszyć się nie można, ażeby nie zawadzić n kry­
minał, objektywnie albo rubjektywnie. Mniemam 
oczywiście i na k&zćy sposób, że jeżeli się jest 
dostawca mąki dla ludzi, to należy oddalać ją 
bardzo troskliwie od wiktuałów pi oezn. czcnych 
dla niurogac.zfly, bo Liejeden już przei uw.... do* 
stał się dc kozy.

Jan Lani|
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po niej kocham t* samą miłością jei siostrę, 
Polskę. A wiecie dla czego i Oto dla tego, że 
bardzo jest nieszczęśliwą. Od waszego znakomite­
go i wielkiego Adama nauczyłem się kochać moją 
ojczyznę, a mieszkając na tej ziemi przez długie 
lata, poznałem was i pokochałem naród polski. 
Od lat dziecięcych było to mojem marzeniem, 
aby potomkowie Lecha i Czecha nie byli sobie 
obcymi, lecz uważali się za braci. Zawsze, ile 
razy porozumienie się obydwu narodów przycho­
dziło do skutku byłem bardzo szczęśliwy, a smu­
ciłem się mocno, gdy spostrzegłem pewien roz­
strój. Obecnie porozumienie się to jest na najle 
pszej drodze. Zbratanie się obydwu naszych naro­
dowości uważam za rzecz nader zbawienną dla 
jednych i drugich, bo zresztą nakazuje nam to 
wspólny interas. Tak jak ja pośród narodu moje­
go pracować będę nieustannie nad utrzymaniem 
w izła przyjaźni z wami, tak tez spodziewam się 
także, że i wy w waszym narodzie potraficie za­
szczepić takie samo uczucie dla mojej ojczy­
zny. Przyjdziemy jedni i drudzy do pokuszenia od 
wschodu i zachodu. Nie chciejcie nas jednak po­
rzucać 1 Tak nasi, jak i wasi ojcowie grzeszyli 
tem, że mieli tylko najbliższy cel na oku. a nie 
patrzyli w przyszłość. Nam przypada zadanie na­
prawić ten bł^d i zająć się sprawą zbrat n iaobu- 
dwu narodów. Wznoszę więc toast na sojusz na­
rodu polskiego z czebkim! (Grzmiące oklaski).

Drugi toast wni Ssł profesor Ź u l i ń s k i  w ję ­
zyku czeskim. Oto słowa mówcy, przełożone na 
język polski:

Czcigodny gościu i serdeczny nasz przyja­
cielu! Choć jesteś Czechem, raczyłeś wznieść to­
ast po polsku. Pozwól mi więc oym jako Polak 
w imieniu swych rodaków powiedział choć parę 
słów w języku czeskim. Będzie to, sądzę, miłem 
dla Ciebie dowodem, ze i Polacy, w poczuciu 
wzajemności, Słowiańskiej nie stoją poza swymi 
pobratymcami choć 7 wygłaszaniem tej idei są 
może wstrzemięźliwsi od innych. Gdy bowiem 
najgłówniejszy nasz wróg w imię samozwańczej 
słowiańskiej polityki grozi nam zagładą w o d o  
wej indywidualności, to Tolacy, którym ojczyzna 
ponad wszystko jest drcgą, z największą ijlko 
przezornością mo^ą podnosić sztandar idei, która 
a słabszych narodów naszsgo szczepu niejedno­
krotnie przybierała kierunek przenoszenia ple- 
mienności ponad narcdowcść.

I tu leży przyczyna, dla czego Polacy tak 
ostrożnie, choć ihętme i sympatycznie przyjmo­
wali myśl czesko polskiego sojuszu i czesko- 
polskiej wzajemności. Już bowiem nazwa sama 
określiła ii jasno granicę i rękojmię samoistności 
narodowej stron ebu, sławiąc zarazem sojusz ten 
na gruneie drogiej nam idei zjednoczenia rwul- 
nych z wolnymi, równych z równymi". Idea to 
jedynie godziwa i jedynie praktyczna. Jej tylko 
śladem krocząc i inni współplemieńey nasi mogą 
mieć nadzieję, iż w pracy swej nie spotkają się z 
oporem, który pośród ludów cywilizowanych bu­
dzić musi wsżystko niwelująca idea panslawizmu.

A kiedy podniosłem myśl czesko-polskiego 
sojuszu i jego dziejowego znaczenia, nie godzi 
się pominąć milczeniem tych mężów czeskiego 
barodu, których staraniom należy głównie za­
wdzięczać, iż za czasów naszych idea ta w tak 
pomyślny rozwija się sposób.

Trzech mężów" mam tu głównie na my<di. 
Jeden z nich, to sławny tłómacz Adama Mi_kie- 
wicza, przyjaciel Krasińskiego, a kolega i druh 
serdeczry nieodżałowanej pamięci ks. Jerzege 
Lubomirskiego, kapłan - poeta, którego właśni 
rodacy „Polakiem" przezwali. To na|czc'godniej 
szy ksiądz Wacław St u l e .  Komuż obce to ser 
deczne, drogie nazwiske?

Drugi, — to długoletni towarzysz i współpra 
eewmk naszych nieszczęśliwych braci wygnań- 
eó«r. Piewca i bojownik za prawa i byt narodu, 
sam wygnaniec — tem goręciej odczuł los bra­
tniej Polski i tem szczerzej ją umiłował; jego 
też natehniene słowa pełne miłości dla Polski i 
jej niepodległości budziły zapał i miłość dla 
czeskiego narodu, ni*tylko na ziemi wygnania, 
ale i nad Wisłą, Niemnem i Dnieprem. To poeta 
Józef F r i ez, jeden z członków przezacnej rodziny, 
która naredowi czeskiemu dostarczyła całego le­
gionu znakomitych a niestrudzenych praco­
wników.

A trzeci... czyż potrzebują go wymi-niać? 
To szlachetny mąż. a drogi nam gość, który przez 
lat wiele zżył się z nami pozostawiając najmilszą 
pamięć swej patrjotycznej działalności. On to po­
znawszy nasze dzieje, tradycje i pragnienia, 
w głównej swej i sympatycznej pracy „Polacy a 
Czechowie", w żywych barwach uchwycił wszyst­
kie najważniejsze momenta z dziejów obu naro­
dów, by wykazać, jak idea pelsko-eze&kie5 łączno­
ści w dziejach naszych. wielokrotnie się wyłain it i 
a nieszczęśliwe tylko okoliczności nie dozwoliły 
jej przyjść do urzeczywistnienia. Któż me pamię­
ta, jak słowa te elektryzowały umysły Polaków; 
któż zliezy zwolenników których one zro­
dziły?

śmiało twierdzić m ogę, że wszystko, co a 
nas i pośród czeskiego narodu zrobiono dla idei 
czesko polskiego sojuszu, zawdzięczać musimy te­
mu mężowi i wymienionym dwom jogo towarzy­
szom, za którymi z czasom stanął cały sasfęp 
pracowników, tak na polu literackmm jak i poli­
tycznym.

Im też zawdzięczać niezawodnie przyjdzie 
dzisiejsze przymierze i zgodne postępowanie klu­
bu czeskiego z polskim w Wiedniu, przymierze 
tak doniosłe i ważne w następstwa dla obu na 
rodów, a które przeciwnicy nasi tak radzi by ro 
zerwali.

Oto i w uznaniu ich zasług podnoszę toast 
ta  cześć tych krzewicieli po1 sko-czeskiej wza­
jemności i na pomyślność tej szlachetnej idei I A po­
dnosząc ten toast w ręce Twoje, drogi przyjacielu, 
r  zwól, że go zakończę twemi własnemi słowy, 
któreś wyrzekł w chwili pożegnania, gd/m  je ­
szcze jako słuchacz waszej starożytnej a dziś po 
wróconej Wam Wszechnicy "puszczał i żalem 
serdeczną stuwisżną ową Pr&gę. Słowa te po 
dzis żywo tawią mi w pamięci i sercu i dla tego 
je  tu powtarzam, p«wny, że są wyrazem uezuó 
eałego naszego zgromadzenia i że każdy z nas z 
zapałem za Tobą powtórzy: „ K y s b y  n a r o d o v e  
n a s z i  m i l o r a l i  se j a k o  myl "

T o n n e r podziękował w kilku słowach za 
to serdeczne przemówienie, poczem zabrał głos p. 
D o b r z a ń s k i  i wzniósł toast na cześć dzienni­
karstwa czeskiego, w ręce posła Tonnera. Słu­
sznie zauważył mówca, że każdy poseł czeski jest 
zarazem dziennikarzem. „Każdy z was pisze i 
wspiera dzienniki krajowe." Po tych słowach p. 
Dobrzańskiego przyszło nam mimowoli na myśl, 
że u n u  niestety — maczej...

Po tem przemówieniu zabrał głos po raz

trzeci T o n n e r i wychylił kielich na cześć mia­
sta Lwowa. Odpowiedział mu natychmiast pan 
Wacław D ą b r o w s k i  toastem na wzrost i po­
wodzenie Pragi.

Z kolei zabrał głos profesor R o  s z k o w s k i  
i rzekł: .

Panowie! Poprzedni mówcy podnosili zasługi 
publiczne czcigodnego naszego gościa, oddając 
cześć jego patrjotyzmowi i wielkim jego cnotom 
obywatalskim. Ja pragnę zwrócić uwagę panów 
na jedną prawdziwie piękną stronę jego życia, 
dotyczącą skromnej i cichej jego pracy, w której 
jednak zasługi jego nie są mniejsze od tych, którs 
ma rzeczywiście jako deputowany do parlamentu 
i reprezentant sojuszu pobratymczych narodów. 
Chcę mówić o pracy pedagogicznej Tonnera. Przed 
laty był on, jak panom wiadomo, profesorem, tu, 
na naszej ziemi i już wtedy słynął z zamiłowania 
do naszej historji i z wytrwałej energji, z jaką 
swych uczniów do studjów nad naszą przeszłością 
zachęcał. W tem jest rzetelna i wielka jego za­
sługa, gdyż fakt ten. dowodzi, że Tonner nietylko 
sam żywił w sobie obywatelskiego ducha, ale co 
więcej, że naszą młodzież uczył i obywatel­
skich obowiązków, że budził w nich właściwi* pe­
dagogom drogą miłość rodzinnej ziemi, cześć dla 
narodowych pamiatek i chęć służenia ojczyźnie. 
To wielkie kapłaństwo nauki, bo ono kształci u- 
mysł i serce człowieka, uczy myśleć i żyć zara­
zem. Gdyby panowie wielu pedagogów pojmowało 
swoje zadanie tak jak go Tonner pojął, szkoła 
pozostałaby na zawsze tem, czem być powinna - -  
świątynią nauki, nie byłaby nigdy areną polity­
cznej propagandy, ale w niej rzucanoby ten 
ważny posiew, który rra z zasem przysporzyć 
nietylko inteligencji krajowi, ale i dobrych synów 
ojczyzny, umiejących połączyć naukę z cnotą oby­
watelską. Nie wątpię, że twój posiew, szanowny 
panie, wydał dla naszego kraju najlepsze owoce, 
i dlatego aby oddać w tej chwili hołd pięknej 
karcie twego życia, wnoszę toast na cześć twoją 
jako profesora, który młodzież prowadzi do służby 
ojczyzny. Niech żyje Tonner. jako przewodnik 
młodzieży w nauce i w miłości rodzinnej ziemi.

Grzmiące oklaski odezwały się po tem pię­
knem przemówieniu, wygłoszonem prześlicznie.

Poznaliśmy w profesorze Roszkowskim niepo 
spolity talent i rasomówczy, ktorego mu szczerze 
winszujemy.

P. Aureli U r b a ń s k i  wygłosił następnie 
wiersz następujący :

31 A R  O D S O B I E .
Znam j’a lud dzielnj . 8 1 o *r o mu orężem;
Krwią i zaborozym nie żyje ż.'lazam..
On w ez»rnej doli zostać nm ul —  m ę ż e m ,
Wśród haraga ów — niezachwianym g łazem !

Uiał on potęgi wieki, wieki chwały:
Z  wież mu Hradczynu dumnie biły  dzwony...
Padł grom — — i dziejów dush zapłakał biały .. 
Legł l u d  lecz pieraią przykrył awe zagony].

Tak spętanego barki jarzmem gięto..
O łow ift obce za-isżyło ramię...
Lecz gdzie Pieiń Ojców spuścizną jest ś w i ę t ą ,  
C z o ł o  s if ugnie —  — J u c h a  nic nie złam ie!

W ięc kędy szalał miecz i wyły burze 
Na bojownik’ ’ , k-w ią przesiąkłym grob ie , —
Tam spiżem Słowian stanęło przedmurze.
Potężne hasłem gromL.em: „Naród Sobie !“

Laokon wstn ąsnął żelaznemi sploty..
I pierś dławiona życiem drgDęła miodem. .
Nie pierś to niema skutego Heloty:
Rozbitek o d ż y ł  poczuł s.ę n a r o d e m  I

Garną się skrzętnie synowie Libuszy 
W  ojczysty sztandar swój ntkwiwsry oko —
I ramię w ramię — i dusza przy duszy 
Twardą granitu stanęli opoką I 

** *
LwJe Przemyślidów I... —  Choć w nierównym boju 
Zwyciężyć m u s i s z  — wiarą wiecz ie_młody 
Lwie Czeski! — W  przyszłość spogląda' w spokoju 
W i e r z ą c e  — n i g d y n i e g i n ą  n a r c a y l
Platon K o s t e c k i  odczytał wiersz okoliczno­

ściowy, którego podać nie możemy,
Z kolei przemówił profesor O c h o r o w i c z  

w sposób następujący;
Wielkie idee są jak owe drobne nasionka u- 

noszące się w powietrzu, których nie spostrzega­
my, których wartości nie demyślnmy sie nawet, 
póki nie upadłszy na grunt przyjazny, cżywione 
tchnieniem rosy i słońca, nie wystrzelą ku niebu 
bujnym krzewem. Takim był los idei o d r o d z i  
n i a  c z e s k i e g o ,  którego dzieje w obrazie peł­
nym prostoty i rzewności, czcigodny gość rozto 
czył dziś przed oczyma naszemi. Takiemi też były 
losy innej szlachetnej idei, długo zapoznanej i 
bezpłodnej idei w z a j e m n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j ,  
a w szczególności c z e s k o - p o l s k i e j .  Myśl ta i 
dziś jeszcze nie doszła do pełnego rozkwitu. Jeżeli 
tamta miała niedowiarków prze l czterdziestu laty— 
to ta przed dziesięciu. Lecz i ta znalazła aposto­
łów. Byłem jeszcze małym chłopcem, gdy o uszy 
moje obijało się imię Emanuela Tonnera „jrzyja 
cielą Polaków*. Co to za szczególny człowiek, my­
ślałem sobie wówczas, który mieszkając w dale­
kiej, nieznanej i, powiedzmy to szczerze, obcej dla 
nas wówczas Pradze, nazywał się „naszym przy 
jacielem".Ale on pozostał wiernym swej idei i do­
czekał się jej u tnania. Z właściwą narodowi swe­
mu wytrwałością, niósł pochodnię braterstwa 1 ko­
chał nas, zanim jeszcze umieliśmy ną tę miłość 
zasłużyć. A nie jest to błaha zasługa przez życie 
całe pozostać wiernym ukochanej idei! Ci którym 
się wydaje, że związkami narodów kieruje tylko 
materjalna siła przemocy, mylą się, bo najchło­
dniejsza nauka przeszłości uczy nas, że jeden 
człowiek z ideałem w piersi, więcej waży na szali 
dziejów, niż stu zbrojnych żołdaków 1 (Oklaski). 
Takim był Tonner. Jeśli przyjechał na wezwanie 
nasze, to dlatego, bo czuł, że dla ukochanej przez 
się idei nowe zdobędzie podstawy, a jeśli nam dał 
serdeczny obraz walk swej ojczyzny o ideę odro 
dzenia, to nie jako prosty opowiadacz dziejów, 
lecz jako nauczyciel cnoty, tej wielkiej cnoty, któ­
rą Czesi w tak wysokim stopniu posiadają, a któ­
rej nam tak często brakuje, owej mrówczej, niezło­
mnej wytrwałości (oklaski). Podziwiał ją już przed 
czterdziestu laty wielki nasz w leszcz a jeden z pierw­
szych promotorów idei braterstwa Słowian, w swo­
ich wykładach o literarurze słowiańskiej, podzi­
wiał ją w ówczesnych przywódcach ruchu cze 
•kiego, mówiąc, że umieli najściślejsze, najsuchsze 
starożytnicze badania opromieniać ciepłem idealne­
go zapału dla sprawy postępu i wolności. (Okla 
sin). Dzięki ci czcigodny gcśc.u, że w ich siady 
wstępując,, stałeś wiernie przy swym sztandarze, że 
byłeś i jesteś tym dobrym duchem, który, gdzie­
kolwiek u ogumią wiedzy i pracy zebrały f lę nasze 
siły, zjawiał się zawsze, z tą samą szlachetną miło­
ścią w sercu, z tem samem słowem braterstwa na 
ustach (oklaski). Gdy wrócisz nad swą rodzinną 
Wełtawę, powiedz braciom Twoim — źle mówię — 
powiedz braciom n a s z y m , że wedle sił naszych

będziemy się starali odwdzięczyć. Gdy zaś w chwi­
li obecnej, choć dobre słowo przesłać się godzi, 
pozwól, że w ręce Twoje wzniosę toast na cześć 
tych wszystkich wytrwałych waszych pracowników, 
którzy pizez postęp nauki dali znać Europie, że 
naród czeski zmartwychwstał. Nauka czeska niech 
żyje! (Brawa i oklaski).

Profesor S o 1 e ś k i wzniósł w pieknem prze­
mówieniu toast na powodzenie uniwersytetu cze­
skiego, a dr. J a n o w i c z pił zdrowie Tonnera, 
jako towarzysza broni z roku 1863.

P. M a d e j s k i  wzniósł w końcu toast na­
stępujący: Przy ucz,aeh w Polsce, gdy w gronie 
biesiadników liczne krążyły kielichy, kiedy w to­
astach wyrażono cieść należną mężom, zasłużo­
nym Rzeczypospolitej, kiedy wychylono już puhar 
za zdrowie gospodarstwa, na pomyślność domu i 
tych, jak stal w ogniu wypróbowanych cnót oby­
watelskich, wówczas wnoszono toast ostatni, toast 
„Kochajmy się 1“ "W zwyczajach i obyczajach tkwi 
duch nerodowy, a_w spójni braterskiej, w brater­
skiej miJsśćf niespożyta siła jego: Więc i my,
Panowie, bez toastu tego rozejść się nie nożeray, 
bo zaprawdę, kiedyż może nam być milszym, jak 
dziś, gdy w murach grodu naszego podejmujemy 
czcigodnego gościa, którego życie całe jest jednym 
wyrazem pobratymczej miłości. P rzybył do na* 
strudzony pracami i walką przedłulszych obiad 
pariam-ntarnych, przybył na chwilę, v chęci 
działu, w chęci pomocy dla dokonania dzieła tyle 
nam drogiego. Wzniosły będzie ów pomnik nie­
śmiertelnego Adama, w atomy spiżu i granitu 
spłyną ciepłe słowa zacnego Tonnera, jak jedno­
ścią w pracy podnosi się naród. Mj do tej spra­
wy dołączmy uczucia bratniej miłości i pod tein 
hesłem niechaj staje w nieborosły pomnik wiel­
kiego wieszcza polskiego, którego myśl serce, to 
jedna wielka, święta miłość ojczyzny. Na cześć 
takiej miłości,— której błogich skutków daj Boże 
doczekać!—wznoszę prastary toast, w zgromadze­
niu naszem zapewne ostatni, lecz w dziejach na 
rodów oby zawsze pierwszy: K o c h a j m y  s i ę !

Po tym toaście nastąpiła luźne pogadanka, 
która trwała do godziny pierwszej, poczem wiele 
osób odprowadziło Tonnera do hotelu George’a.

5. P o ż e g n a n i e .
Wczoraj składał T o n n e r  aż do godziny 4ej 

wizyty osobom, z któremi zabrał w sobotę znajo­
mość, poczem udał się w towarzystw ie pp. dra 
Z by szewskiego, Żulińskiego, Sawick.cgo i Bełzy 
na dworzec główny, gdzie go czekali członkowie 
obudwu komitetów z p. Podlewskim na czele, 
dawni uczniowie, przyjaciele i młodzież akade 
micka. Na poronię pożegnał się serdecznie ze 
wszystkimi, uściskał i ucałował bliższych znajo­
mych, a kiedy wagon zaczął się poruszać, wszyscy 
obecni krzyknęli trzykrotnie: „Slava!M na cześć 
odjeżdżającego przyjaciela.

O godzinie Sinej wieczorem przybył p. Tonner 
w towarzystwie adwokata dra Tarnawskiego do 
Przemyśla, gdzie go obywatele tamtejsi uczcili 
skromną ucztą, a po północy odjechał pociągiem 
pospiesznym do Krakowa, żegnany równie serio- 
cznie jak i we Lwowie.

P. Tonner zaproszony przez czytelnię aka 
demicką, będzie mieć we wtorek w Krakowie ten 
sam odczyt, który wygłosił we Lwowie, jeżeli Ha 
dworcu nie zastanie ttiegramu powołującego go na 
posjedzenie Isby poselskiej

K R O N I K A .
Lwów, 24. marca.

Wiadomości osobiste. Pan namiestnik hr. 
P o t o c k i ,  marszałek Z y b l i k i e w i c z ,  hr. Wło­
dzimierz D z i e d n s z y c k i  i dr. Antoni l i  a ł e c k i , 
wyjechali do Wiednia, na posiedzenie Izby panów.— 
Pani Jadwiga Ł u s z c z e w s k a ,  (Deotyma), ndała 
się już z powrotem do Warszawy, żegnana na 
dworca kolei żelaznej przez Zarząd „Koła Litera­
ckiego'1, młodzież akademicką i delegację Slowarzy 
szonla „Rodziny*. Znakomita poetks zabawi przez 
dzid jeszcze w Krakowie. — Dzienniki francuskie 
mówią o przyszłem małżeństwie panny Brani -  
c k i e j ,  z synem księcia Joachima Murata. — 
Młody książę Ai_irz«j P o n i a t o w k l ,  syn księcia 
Stanisława i żony jego z domu pani Le Honc, 
wstąpił jako prosty ochotnik do pułku kawaleji 
francuskiej w Rouen, będącego pod dowództwem 
księcia de Chatres. —  Między nowo mianowanymi 
sekretarzami rozmaitych ambasad francuskich, Jour­
nal Officifl zamieszcza nazwisko p. J a r o s z y ń ­
sk i e go ,  który jest mianowany sekretarzem amba­
sady francuskiej w Konstantynopolu. —  P Felicjan 
Rajmund P e r s k i ,  rodem z Sambora, otrzymał 
dziś na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
medycyny. — Pani Helena M o d r z e j e w s k a ,  opu­
ściła w sobotę Kraków, udając się do Londynu, 
gdzie przez trzy miesiące występować będzie w 
„Odette*. W  sierpniu ndaje się na cały rok w po­
dłóż artystyczną do Ameryki, skąd powróciwszy, 
osiędzle stale w Krakowie. Zamierza wybudować 
sobie tam willę na placu już zakapionym. — Dnia 
82. marca zmarł w Graca dr. Józsf K a i s e r f e l d ,  
długoletni członek styryjskiego Sejmu i Wydziału 
krajowego. — W Brunsbergn zmarł Piotr K s w- 
c z y ós k i , piofesor tamtejszego gimnazjum. — 
Siedmiogrodzki biskup Michał F o g o r a s y ,  umarł 
i. 23. b. m. w Karlsruhe. — We Wiedniu, umarł 
dnia 23. b. m .Jprofesor Alojzy Sr embera ,  licząc 
lat 75. Zmarły oddawał się z wielkiem zamiłowa 
niem literaturze w tej właśnie epoce, w której ona 
zaczynała się w Czechach rozbudzać. Czynny przy 
założeniu pisma CS' Choslov, pisywał wiele i dobrych 
rzeczy. Oto znaczniejsze dzieła • „O Slovanaeh v 
Delnich Rakousich*; „Historie starsich moraYskych 
desk zemskych i Opatskych a Krnovskych“ ; „O kry­
ptę zevotinsko v Brandy se nad Orlice*; „Popis Mo- 
ravy a Slezska*; „Ortografie Hu»oTa.“ i wiele, wiele 
innych. Zmarły był członkiem wielu towarzystw 
uczonych, posłem na Sejm czeski, a wreszcie sekre­
tarzem ministerialnym.

Pogrzeb ap. Alfreda M ł o c k i e g o  odbędzie 
się we środę 29. bm. Zawiązał się już komitet, któ­
ry zajmie sie urządzeniem pogrzebu. Zbierze się on 
d/isiaj wieczorem, w celu ułożenia odpowiedniego 
programu.

Deputowany Emanuel Tonner, o którego 
odczycie podajemy we właściwym dziale obszerniej­
sze sprawozdanie, fotografował się nazajutrz po 
swem przybyciu do Lwowa, w zakładzie fotogra­
ficznym pana M i e c z k o w s k i e g o ,  przj uliey 
Pańskiej.

Proces Olgi H r a b a r i tow. Dowiadujemy 
się, że pp. Płoszczańska i Dobrzańska wniosły proś­
bę do lądu o wypuszczenie ich mężów na święta. — 
Członkowie rozwiązanej w Hniliczkach rady gminnej 
wnieśli rek u-s do ministerstwa przeciwko rozwią­
zaniu.

Kolo polityczne Jutro we wtorek dnia
28. marca o godzinie 7. wieczorem odbędzie się 
w dolnej sali kasyna mieszczańskiego poufne zebra 
nie towarzyskie członków „Koła politycznego*, na 
które wydział zaprasza niniojszem członków.

Mianowania. Cesarz zamianował Jana D a ­
ne c k i e g o ,  starszego radcę sądu wyższego w Kra­
kowie, prezydentem sądu obwodowego w Wadowi­
cach, a radcę sądu wyższego w Krakowie Karola 
K o k o w s k i e g o ,  starszym radcą tamże.

Pensjonowanie. Pułkownik Władysław Gnie­
wosz, został na własne żądanie przeniesiony w stan 
spoczynku. Przy tej sposobności polecił cesarz wy­
razić pułkownikowi najwyższe uznanie.

Szczodry dar. Pani Ludwika z hr. Duninów 
Borkowskich N i e z a b i t o w s k a ,  znana z wielkiej 
dobroczynności, ofiarowała na rzecz Stowarzyszenia 
pracy kobiet t y s i ą c  złi. Jest to ogromna pomoc 
dla instytucji, która w ogóle małemi rozporządza 
funduszami, a której egzystencja bądź co bądź nie 
faz potrąca o szkopuły finansowe.

Podziękowanie. Wny Józef Michalski, peł­
nomocnik dóbr ordynackich hr. Potockiego, opuszcza­
jąc Łańcut, złożył na ręce podpisanego stc złr., 
w celu rozdania pomiędzy biednych bez różnicy wy­
znania, za który to hojny dar imieniem biednych 
składam najserdeczniejsze publiczne podziękowanie 
starem polsliem słowem „Bóg zapłać!*

Jós f  Uaw ł , burmistrz.
Odczyt w Gwieździe. Wczoraj miał dr Do- 

biński, prymarjusz szpitala obłąkanych na Kulparko- 
wie, w Gwieździe odczyt o wpływie alkoholu na sy­
stem nei wowy. Prelegent jaskrawo przedstawił obraz 
opilca, którego nałóg doprowadza do szału i do zbro­
dni , i przytoczył dla objaśnienia rzeczy mnóstwo 
bardzo interesujących przykładów. Przykłady te 
spopularyzowały cały odczyt, którego wszyscy obecni 
słuchali z nadzwyczajną uwagą.

Prezydjnm Magistratu podaje do wiadomo­
ści, że książeczkę galicyjskiej kasy oszczędności Nr. 
35.368, opiewającą na kwotę ezterests. trzydzieści 
pięć (435) złr. 19 cnt. w. a. z procentami, zaku­
pioną z czystego dochodu koncertu, urządzonego dnia 
25. listopada 1879 r. przez Towarzystwo Czytelni 
akademickiej we Lwowie na cel pomnika Adama 
Mickiewicza, przechowaną dotąd w depozycie kasy 
miejskiej, odesłało komitetowi budowy pomnika tegoż 
wieszcza na ręce Prezydjnm miasta Krakowa.

Opiek* nad weteranami z r. 1831. Otrzy­
mujemy pism o następnjąse: Szanowni Rodacy! Celem 
odwrócenia niedostatku i nędzy od gasnącego życia 
starców, którzy przed pół wiekiem walczyli w obro­
nie ojrzyzpy i pogwałconych praw narodu, a teraz 
złamani ciężarem wieku zasiedli po latach tułactwa 
i niedoli u ognisk rodzinnej ziemi. aby w jej łonie 
kości swe złożyć; zawiązało się w Krakowie opie­
kuńcze Stowarzyszenie pod nazwą „Towarzystwo o- 
piekl weteranów żołnierzy polskich z r. 1831.“

* "W myśl § 21 statutu, zatwierdzonego przez 
wys, ck. rząd krajowy, może Towarz opieki wetera­
nów wojska polskiego z r, 1831 rozpocząć odpowie­
dnią właściwema zadaniu działalność dupiero wonczas, 
gdy w składzie swym będzie liczyć 50 członków.

Powołany do przewodniczenia komitetu założy­
cieli wspomnionego Towarz., poczytuje sobie za za­
szczytny obowiązek odezwać się do szlachetnych u- 
czuć naszej wielkiej rodziny polskiej, ażeby wstępu­
jąc licznie w grono opiekuńcze weteranów, umożliwił? 
rychłe podanie bratniej pomocy starcom, żołnierzom 
polskim, którym przy braku sił do praey, dokucza 
srodze niedostatek pierwszych potrzeb życia.

Żywiąc silne przekonanie, że pzlaenetne uczucie 
polskie nie dozwoli, aby zasłużeni ojczyźnie ludzie 
cierpieli na rodzinnej ziemi nędzę przy schyłku dni 
swoich, zapraszam ziomków dobrej woli, ażeby przy­
stępując do Towarz. opieki weteranów wojska pol­
skiego z r. 1831, wpisali się w listę członków tegoż 
Towaru. "W tym celu otwarte będzie codziennie po­
mieszkanie od godz. 11 z rana do 4 po południa w 
mieszkaniu dolnem domu 1. 5 przy ul. Gołębiej.

Pożądansm jest, aby rodacy, spełniając obowią­
zek chrześciański względem ludzkości i obywatelski 
względem ojczyzny, wzięli udział w walnem zgroma­
dzenia członków Towarz., które 2. kwietnia br. o 
godz. wpół du 6 wieczursm przystąpi na podstawie 
statutu do wewnętrznego swegc norganizo^ania. — 
Kraków 23. marca 1882. K. Horoch.

Z Bortkow* doniesiono o pożarze, który tamże 
wybuchł w skutek nieostrożności dzieci, palącyeb 
cygara. Opuściliśmy wiadomość, iż domostw spalonych 
było siedm.

Ogrzewanie wagonów. Ze względu na na­
stającą cieplejszą porę roku pociągi osobowe kolei 
Karola-Ludwika tak pospieszne jak i zwyczajne po­
cząwszy od 1. kwietnia nis będą opalane.

Wypadki przejechania lub roztratiwa- 
nia ludzi na ulicach, zdarzające się zbyt często we 
Lwowie, wymagają baczniejszej uwagi ze strony 
policji. W piątek o godzinie 5 7, po połudiiu spło­
szony kon, biegnąc z Rur ulicą Pańską, wpadł na 
plac Bernardyński, wy tłukł szyby w wystawie kra 
wca Filińskicgo, a następnie zwróciwszy się pędem 
na chodnik, stratował służącą Teklę Starzewske 
tak, że zraniona w czoło padła bez zmysłów. Prze­
chodzący właśnie ks. Wirtembergski z druginj 
obywatelem podjął ją własnoręcznie i zaniósł do po 
bliskiej oficyny felczera gdzie biedną dziewczy 
nę ocucono. Policja odwiozła ją następnie do szpi­
tala. Koń popędził ulicą Herbską, i uderzj w szy o 
jakąś przeszkód?, padł na bruk. Dopiero po oblaniu 
wodą wstał i został odprowadzony do komisarjatu 
I. dzielnicy.

Rewizja. V  skutek rewizji, odbytej niedawno 
w młynie Domsa, zarządzoną też była przed kilku 
dniami rewizja w magazynach prowiantowych r? 
Janowskiem przez komisje, w skład której wchodzili 
rzeczoznawcy wojskowi i cywilni — ci ostatni wy 
brani przez magistrat. Po dwudniowej rewizji, w 
czasie której dla przekonania się rzeczoznawcy obe­
cnymi byli wypieczeniu Chleba, komisja znalazła 
wszystko w porządku, poczem protokół rewizyjny 
został przez głównokomenderującege księcia Wirtem- 
berga odesłany do ck. prokuratorji.

fy lu z  Inspekcji «- lt dyrekcji policji 
z dnia 26. marca, bkradziono panu N. B, łaskę 
smalcu wagi 40 kil., a pani M. M. z kieszeni pu 
gilares z kwotą 7 złr. — Straż cywil, aresztowała 
dnia wczorajszego złodzieja Loni, Salomona Stom- 
mera, który skradł gniade klacze lepszej rasy nie­
wiadomym właścicielom w okolicy Szczere’,. — 
Pan M. B. zgubił pierścionek złoty z 2 diameHci 
kami, za zwrot którego ofiaruje znalazcy kwotę 
10 złr. — Złożone w poi. kartę loteryjną na wy­
grane ambo i kwotę 7 złr. znalezioną w kawiarni 
Kocha 1. 11 ul. Jagiellońska.

Warszawa 24. marca. Prelekcje literatmy 
polskiej na uniwersytecie tutejszym, z przyczyn nie­
zależnych od nowomianowanego profesora, nie będą się 
mogły rozpocząć woześniej jak po ferjach.

Wczorajszy odczyt dr. Oskara Frbiana wystą­

pił daleko po za granice popularyzacji elementamyć 
zasad wiedzy przyrodniczej. Była to raczej prelekcj’  
uniwersytecka , rozprawa naukowa , krytycznie , n- 
podstawie samoistnych badan prelegenta, zbijająca 
najnowsze teorie piewszorzednych powag na polu 
badań przyrodniczych. Chodziło głównie o teorję 
Crookesa, który dc trzech stanów skupienia materji: 
stałego , ciekłego i lotnego , czyli gazowego , dodał 
czwarty, nltragazowy, czyli promienisty. — 
Szanowny prelegent dowodził, że fiypotoza Croo­
kesa jest zbyteczną, gdyż wszystkie objawy, obser­
wowane przez tego uczonego, dadzą się wytłumaczyć 
za pomocą teorji atomistycznej. Wykład swój popie­
rał preljgent nader ciekawemi doświadczeniami , od­
noszącymi się do objawów działania ciepła i elek­
tryczności.

Wczoraj zakończył życie śp. ks. Jan Bo g dan .  
Zmarły zaliczał się słusznie do najlepszych kazno­
dziejów. Wydane przez zgasłego „Kazania niedziel­
ne* cieszyły się miedzy duchowieństwem naszem 
wielkiem wzięciem i uznaniem. Z temi przymiotami 
łączył śp. ks. Bogdan serce głęboko przywiązane do 
naszego społeczeństwa, któremu chętnie i szczerze 
przez 50 blisko lat służył.

Straty wojsk austrjaekich w zabitych i 
rannych po dzień 12. bm. wynoszą 210 żołnierzy i 
15 oficerów.

Zwaliste śnieg! spadły tem. dniami w kra­
jach alpejskich, a na kolei bronnerskiej liczne lawiny 
przerwały komunikację. W Prnsiech zachodnich zaś 
dnia 23. b. m. była bnrza z piorunami.

t
Alfred Młocki.

Dziś o godzinie w pół do trzeciej z iana 
zmarł w naszem mieście człowiok, kturegc całe 
życie było nicustającem pasmem prac, usiłowań 
i roświęceń dla sprawy Darodowej Niezmordo­
wana wytrwałość, czysty, nieskazitelny chara 
kter jednały mu powszechną cześć i sza­
cunek.

Ś. p. Alfred Młocki był rodem z Pod 
laskiego w Kongresówce. Powstanie 1830 r 
zastało go jaż mężem dojrzałym, poświęconym 
słnżbie publicznej, po ukończeniu warszawskie­
go uniwersytetu. Mimo iż był już żonatym i 
ojcem dwojga drobnych dzieci, nie wahał się 
ani chwilę z wstąpieniem do szeregów naro 
dowych, Kampanię odbył w randze porucznika 
gwardji ruchomej; przydzielony następnie do 
sstabu jenerała Samuela Różyckiego w woje­
wództwie Sandomierskiem, po nieszczęśliwem 
zakończeniu narodowego rncbn, usia<lł stale 
w Krakowie, gdzie pod świeżam wrażeniem 
przebytych wypadków spisri (w listopadzie i 
grudniu 1831 r.) Pamiętnik, wydrukowany 
obecnie w Zbiorze pamiętników do historji po­
wstania polskiego 1830/1 r, Rok 1846 za­
stał go w Krakowie, gdzie znowu przyjmował 
gorliwy adział w rewolucji, która w ówcze­
snej Republice Krakowskiej, jako początek 
ogólnie 'zamierzonego powstania wybuchła,
"W skutek wypadków ówczesnych zmuszony 
byi wyemigrować za granicę. Przebywał czas 
jakiś w "Wrocławia i Dreźnie i dopieio po 
roku 1850 przybył zntWU do kraju i stale 
odtąd zamieszkiwał we wschodniej część tutej 
szej prowincji. Odziedziczywszy majątek ziem­
ski oddal się pracy ukoło roli, nie zaniedbując 
atoli obowi ązków publicznych, którym za­
wsze oddanym by! całą duszą, W roku 1863 
pozostał wierny swym zasadom.

Takim był udział zmarłego w wybitniej­
szych chwilach naszego narodowego życia. Na 
tem jednak ś. p. Młuoki nie poprzestawał.
W długich chwilach, przedzielających żywsze 
objawy życia narodowego nie pozostawał bez­
czynny, oddając się mrówczej praey organicznej 
nad podniesieniem kraju z całym zrozumieniem 
ważności tego zadaDia. Nie bjło też przedsię 
wzięcia mającego iakąś ugóluo-narodową do­
niosłość, w którem by zmarły nie brał czyn- 
neg> udziala, jako kierownik, inicjator lut pro 
siy pracownik. W pracach tych i usiłowaniach 
nie szczędził nigdy czasu, starań własnych i 
środków, biorąc w zabiegach tych zazwyczaj 
udział bezpośredni i stale prawie przemieszku­
jąc we Lwowie.

W roku 1869, Lwów wybrał go swym 
posłem do rsejmu. Od czasu zawiązania Towa­
rzystwa oświaty ludowej w roku 1867 był je­
go prezesem. Nie było prawie wydawnictwa 
ludowego, któregoby środkami swemi nie wspie­
rał. Był wydawcą wychodzącego lat kilka do 
rokn 1873 łlęfcodeidnikit, nakładcą pism Indo­
wych Zbrożka i innych. Był jednym z czjn- 
nych członków i inicjatorów Opieki narodowej,
(d 1874 r. przewodniczył w komitecie, który 
za mował się zbieraniem składek dla prześlą 
dowanych na Podlasia unitów. Jednem z ostat­
nich Jego usiłowań była inicjatywa w -pra­
wie znanego memorandom do papieża Leona ■ 
NID. Niedawno jeszcze byt piezeoem komitetu 
zajmującego się obchodem 50-letniej jubileuszu 
listopadowego powstania. Nie wyliczyliśmy 
wbzysikiego, trudno bowiem zliczyć na razie 
usiłowań, których śp. Młocki był gorliwym 
uczestnikiem i kture środkami swemi wspierał.

Występując czynnie na polu pracy publi­
cznej, w chwiluch wolniejszycl chwytał ś. p, 
Młocki za pióro. "W roku 1862 wyszła w 
Paryżu broszura jego p. t . : „Rzut oka na
rozwój narodu polskiego, jego upadek i wpływ, 
jaki on wywiera na stan Eornpy, przez Praw- 
dzica z KuSarzewa*. Pod tym również pseu­
donimem wydał zmarły, w Lipsku 1866 rokn, 
obszerne dzieło o 528 str. p. t . : „Krótki rys 
walki zasad w Europie*. W dziele tym, ró­
wnie, jak w calem życiu awojem występuje 
jaku gorący zwolennik zaiad demokratycznych 
i usiłowa ń, mających na celu zdobycie i roz­
szerzenie wolności. Jest to praca nader grnu 
towna. pisana gorąco 1 z wielkiem zrozumie 
niem ważności reform i zmian społecznych dL. 
celów ogolnej wolności Przejęty potrzebą jak 
najszerzego rozpowszechnienia oświaty, nietylko 
wspierał wsz lkie na tem polu usiłowania, 
leea sam także był autorem wielu pism i bro­
szur, pisanych w tym celu.

Uóz więcej powiemy ? ińmarły Dyl ogni­
skiem około którego grupowało się wszystko, 
co tchnęło dachem wolności i szerokiego po­
stępu, cc było szczerze, nieokłndnie i prawdzi­
wie narudowem. Obcą mu była wszelka dwu­
licowość, wszelki fałs* j wszelkie frymarczanie 
podniosłomi i wielkiemi hasłami...

Dały naród złoży na świeżej jego mogile 
wieniec z nieśmiertelników,
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q anystyczne,
Teatr. Dziś w poniedziałek występ goź inny 

p. Maurycego Silbersteina, pierwszego tenora opery 
kijowskiej: „Wielka arja Nemoira1 z opery „Napój 
miłosny" Donizettego, odśpiewa p. Silberstein; „Je 
den kroć", komedja w 1 akcie; „Cyrulik Sewilski", 
opera w 2 aktach i „Złoty Cielec", komedja w 1 
akcie.

* Jutro odegraną będzie na benefis pani Id y  
de S a s s ,  opera Donizettego „Favorita“ , w której 
weźmie ndział także tenorzysta p. Silberstein.

Wczorajszy poranek towarzystwa muzyczne­
go zgror dzit prawdopodobnie z powodu pobytu p. 
Tonnera :o mało publiczności. Kwartet Mozarta 
(es-dar) oaij.ri.ny został bardzo wzorowo. Lassena 
dwie pieśni (duety) odśpiewano pięknie; głosy ama­
torek są bardzo przyiemne, lecz nie wykształcone. 
P. Schwarz odegrał na organach dwa utwory, z któ 
rych drugi, mianowicie preludjum p. Mii niego bar­
dzo się podobało. Motyw przeprowadzony jest w 
rozmaitych zmianach oardzo konsekwentnie. W koń­
cu odegrali pp. Bruckmann, Wolmann, Słomkowski 
i Kozłowski kwartet smyczkowy Haydena.

Trzeci i ostatni odeByt Deotymy oabył 
się w piątek o godzinie 7. wieczuiem w sali ratu­
szowej, przepełnionej przeważnie płcią piękną. Do­
chód z odczyta przeznaczony na rzecz Stowarzy­
szenia rękodzielników i przemysłowców „Rodzina". 
Prezes tegoż stowarzyszenia p Miączyński, wprowa­
dzi! do sali Deotymę, witaną oklaskami przez pu­
bliczność. Wręczono jej zaraz prześliczny bukiet, 
ofiarowany przez księżnę Leonową Sapieżynę. Deo­
tyma odczytała własny swój utwór, legendę napisaną 
wierszem, p. t. „Baśń o wdowie i jej trzech synach" 
JunaKu, Mądrala i Dobrotku. Wśród rozpaczy sy­
nów po śmierci matki zjawia si« przemieniony z 
ptaka starzec i doradza im udanie się do zaczaro 
wanej góry, na której znajduje się źródło odradza­
jącej wody. Kto ją przyniesie, ten nietylko się od 
młkdza. ale i zmarłych do życia powraca. Jednak 
daje im przestrogę i naukę, jak się dostać do tego 
źródła, bo najmniejsze ulegnięcie w tej drodze po­
kusom, nawet obejrzenie poza siebie, przyprawia o 
śmierć każdego imiałka — i przemienia go w głaz 
kamienny. Piei wszy się udał Junak, za nim Mą- 
dral — i obaj padli nieprzezorności ofiarą — Do- 
bretko tylko nie uległ pokusom, dostał się do tego 
zaczarowanego źródła, zaczerpnął wody — iw  po­
wrocie wskrzesił z kamieni swoich braci — a w 
domn zmarłą matkę. Obrazowanie piękne, właściwe 
poetce — a publiczność słuchała z ciekawością i po 
skończeniu odczytu hucznemi dziękowała oklaskami. 
Poczem przystąpił ku estradzie p. Rojek i w imie­
niu , Rodziny" podziękował w dłuższej przemowie 
poetce za odczyt i wręczył jej wieniec laurowy. 
Deotyma podziękowała i żegnała publiczność wier­
szem , którego ostatnia zwrotka kończyła się 
życzeniem:

Niech Polak obok Litwina,
A  Litwin obok Rusina,
Rozpierzchli w trzy świata strony,
Znowu jak jodna rodzina 
“Wrócą do matki wskrzeszonej.

W H iMHH Olhlfl

Rolnictwo przemysł i handel.
Na Wlee rękodzielników, który się cdbył 

we Lwowie w soboty, przy by.1 i liczui deiegac z 
prowincji, a mianowicie z Krakowa 3, za Stani­
sławowa 10, Sanoka 3, Drohobycza o, Stryja 6, 
Żółkwi 6, Krosna 1, Bolechowa %, Bukowana 1, 
Sanoka 1, Kałusza 3, Tarnowa I, Brodów 2, Zło­
czowa 2. Oprócz tego nadeszły pisemne akcesa 
zaopatrzone licznemi podpisami z Wadowic, W ie­
liczki, Czerniowiee, Rzeszowa, tudzież telegramy 
ze Stanisławowa (dwa: od samoistnych „obówia- 
rzy" i od innych), z Sanoka, Sambora, Kołomyi 
i Gródka. Uczestników wiecu było przeszło stu. 
Pp. Zaak, Waliehiewicz i Niemczynowski zdali 
sprawę z misji swojej do Wiednia i przedłożyli 
projekt do zmiany ustawy przemysłowej, ułożony 
zasadniczo na podstawie porozumienia z posłami 
polskimi. Projekt ton po 4 godzinnej rozprawie 
uchwalono. Pod-my go w gllwnyoh punktach 
jutro.

Towarzystwo gallc. kasy  zaliczkowej we Lw o­
wie odbyło w sobotę walne zgromadzenie. Liozy ono o 
baonie 1633 członków pomiędzy którami znajduje się 
640 włościan z 33 gmin powiatu lwowskiego, a 300 
wiąścicieli mnisjizych realności, 267 ręk /dzielników, 250 
ku po ów i przemysłowców Wpłacone udziały wyrosiły 
kwoię 42.908 z ir , tj blisko połowę deklarowanych. Fun­
dusz rezerwowy wynosi 6449 złr. Stan pożyczek udzielo­
nych 301.307, wkładki na rachunek bieżący 231.0)3, czy­
sty zysk 5156 złr

N ow e k o le je  strateg iczne Rząd przedłoży nie 
'aw em  Izbin p Falskiej » ' do ki tyozące s:ę budowy 
czflsko-iiiorawskiej lo lc i  ' tran=w3rsalnej dalej linji i 
Żywca do C*ao?.y. zawartej już w projekcie o kok 
fr uniwersalnej, a nareszcie wniosek bu Iowy dwóch kolei 
st;a'egicznycb ze  S u e h e j  d o  S k a w i n y  i z O ś w i ę -  
e i r a i a  p r a w y m  b r z e g i e m  W i s ł y  p r z e z  S k a ­
w i n ę  d o  P o d g ó r z a .  Te oitatnie dwie linio ms»ją 
także wielkie znaczen e ala samoistnej poli‘ yki ta y 
rowej rzą lu austriackiego, gdyż tvm sjO»o em wejdzie 
palie, kolej transwersalna w bazooiredui związek z ko­
alami nieaueikiom1, rosyjskiemi i węg nrskiemi Linja 
Oświę iro-Podgórz przewidzianą już jest w koncesji kolei 
jóbiocnej, w której r ą 1 zobowiązał s;ę poraczyó ru h 
na tej linji krd d Ferdynanda, tudzież poozynJ zastrze­
żenia na wypader, gdyby uk'ad co do objęcia ruchu nie 
przyszedł do skutku. W interesie kraiu byłoby bardzo 
rożąiia .cir, żeby ruch ua tej linji nie był oddany kol, i 
p mocnej, gdyż inaczej Galicja n :o byłaby wyzwoloną w 
zu . łncś u od pi ezji taryfowej k dci Ferdynand*.

(R ) L w ó w  27. marca. (Sprawozdanie tygodniowe 
„Dziennika Polskiego' o handlu zbożowym).

Stała pogoda, wywierająca bardzo dobry wpływ na 
zasiewy, działa deprymująco na handel zbożowy, gdyż 
nie znajduje wcale kupców.

P s z e n i c a  w najlepszym gatunku utrzymała się 
p: zy cenach przeszlotygoduiowych za to ceny żyta i ję ­
czmienia coizień  spadają, nawet najprzedniejsze gatun­
ki przy znacznych zniżeuiach cen nię . znajdują kupców; 
gorsze ziarna, z powodu że młyny przy cieplejszej porze 
tylko suche ziarna przerabiają, nie są wcale do zbycia 
Do tego zniżenia cen przyczynia się jeszcze podaż po 
slelnich gatuuków żyta w ogromnej ilości i wstrzymuje 
kupujących od zawarcia interesu, z puwndu spodziewa­
nego jeszcze dalszego obniżenia cen.

Spirytus również staniał i prawdopodobnie przed 
przed świętami, pomimo silniejszego popytu, eony nie 
podnios, się.

Ceny we Lwowie za 100 kilogramów netto:
Pszeuica czerwona złr. 9 5 ) do i0 50, pszenica biała 

9-— do 10-—, pszenica żóita •— do —j—, żyto 5'75 
do 6'25, jęczmień browarny 5'25 do 6 25, jęczmień na 
paszę — '— d o —'— , owies 6-70 do 6-15, bob —■— iio —•— , 
wyka — '— do — , groch do gotowania 6 '— do 8 2}, 
groch ua paszę 5'— do 5 75, rzepak — ■— do — •—, ku- 
kurudza •— do — —, hreczka 6 — do 6'75, koniczyna 
czerwona 35'— do 5 5 —, tymotka 20 — do 35'— , spiry­
tus gotowy za 10.000 1 tir. grad złr. 29‘15, na odstawę 
w leoie złr. 3110.

T arg  na w o ły . W i e d e ń  27. marcą. (T e­
legram). Przypędzono z Galicji 491, z Węgier 1631, 
z prowincyj niemieckich 710, razem 2832 sztuk, Za ga­
licyjski# płacono złr. 51’— do 65'—, węgierskie 53'— 
Bo-—, niemieckie 52 — do 68'— . Targ słabo ożywiony,

A. KrzysztofuuiUz A Comp Cafe Stierbórk.

Narodni Listy potwierdzają doniesienie z 
Petersburga, że rosyjski sztab jeneralny uznał 
niemożebność prowadzenia wojny zaczepnej z 
Niemcami i Austrją. Niemcy bowiem potrzebują 
do mobilizacji 10, Austrja 19, a Rosja 75 dn i!

Organa urzędowe austrjackie i niemieckie 
pieszą się mocno z toastu Aleksandra III., wznie­
sionego w Gatezynie na cześć Wilhelma z zycze 
niem utrzymania pokoju. Trzeba być bardzo nai­
wnym, aby mćdz podzielać tę radość.

Wzbronienie Żydom utrzymywania aptek w 
Petersburgu dotknęło 14 osób, posiadających sto­
pnie naukowe.

Wyszedł w Petersburgu nowy numer rewolu­
cyjnego dziennika Narodnaja, Wola, zawiera 21 
stronnic, a nosi datę 5go lutego, jako dzień za­
częcia, a 26. lutego v. s., jako dzień ukończenia 
druku. Papier, jak zwykle nieszczególny, a druk 
niewyraźny, widocznie za pomocą szczotki odbity. 
Artykuł wstępny, poświęcony opisowi położenia 
stronnictwa rewolucyjnego w Rosji, zapewnia w 
końcu o niezmordowanem prowadzeniu rzeczy 
w raz wytkniętym kierunku, czemu chętnie wie­
rzymy, widząc najlepszy w tern dowód, że car 
dotychczas nie uważa za wygodne wycnylić się z 
Gatczyny. Z numeru tego dowiadujemy się, że 

święta liga" carska wcale nie została roz­
wiązaną.

Przegląd polityczny.
L*. ó w 27. marca.

Posłowie rozjeżdżają się już na ferje wielka­
nocne. Pp. Dawid A b r a h a m o w i c i  i Mikołaj 
W o l a ń s  k i  przybyli w piątek do Lwowa, & hr. 
T a r n ó w  bki  i ks. G o ł d a  do Krakowa. Dziś 
obraduje Izba poselska nad traktatem serbskim, a 
jutro na ostatniem posiedzeniu sosji bieżącej to­
czyć się będzie rozprawa nad pocztowemi kasami 
oszczędności. Dla obydwu tych spraw zapewnioną 
je»t w Izbie większość, gdyż i lewica postanowi­
ła głosować za wnioskami rząaowemi.

Z ostatniego (czwartkowego) posiedzenia Izby 
poselskiej mamy tylko jbszcze do zanotowania, że 
prezydent Smolka odebrał głos czeskiemu posłowi 
V a s a t e m u ,  który przy rozprawie specjalnej 
nad reformą wyborczą uamo dwuarotnego upo­
mnienia wdawał się w ogólniki. Dziennim prawi­
cy podnoszą z uznanii-m bezstronność prezesa, a 
zarazem wysoce oceniają wystąpienie Coroniniego 
ua tern samem posiedzenia przeciwko lewicy. Po­
wstały ztąd znowu pogłoski, że Coronim przystą­
pi teraz na serjo do utwoi zenia klubu osobnego.

Do budowania warowni w Krywoszy, przed­
siębiorcy austrjaccy wynajęli 1.5UU cieśli i 4.UUU 
murarzow. W gminach południowo-dannatyńskich 
wzbroniono nosić czapki z cyfrą N I. Ludność 
słowiańska demonstrowała tern na cześć Mikołaja 
czarnogórskiego.

tolifok donosi, że konferencje posłów pol­
skich z rządem w sprawie galic. funduszów inue- 
mnizacyjnych, biorą pomyślny obrót.

Jednemu z dzienników wiedeńskich donoszą, 
że tak zwana k o m i s j a  o s z c z ę d n o ś c i o w a  
chce zaproponować zwinięcie rządów krajowych 
na Salązku, w Salzburgu i Bukowinie, i przyłą­

czenie ich do Berna, Lmzu i Lwowa. Wiadomość 
ta wydaj© nam się wręcz zm yśloną .

u
(R.) W iedeń 27. marca. Co do terminu zwo- 

ania Sejmu galicyjskiego, nie ma dotąd zgody w 
gronie delegacji polskiej: jedni chcą, aby się od- 
)yła sesja na wiosnę, drudzy pragną zwołania jej 
w jesieni. Rząd pozostawił decyzję Kołu polskie­
mu. Sprawa rozstrzygnie się jutro w porozumie­
niu z namiestnikiem i marszałkiem krajowym.

(D.) Wiedeń 27. marca. Komisja p r z e m y ­
s ł o w a  wybrała podkomitet do szczegółowych 
obrad nad artykułem 50. Wybiani zostali: C h a ­
mi e c ,  M a t s c h e k o  i K o s s o w i c z

Rząd zamierza przedłożyć niebawem Izbie 
poselskiej projekt budowy kolei, łączącej Tryest 
z koleją Rudolfa. Linja ta ma być do 3 lat wy­
budowaną. Koszta wynosić będą 8.340.000 złr.

(D .) Wiedeń 27. marca W sobotę po połu­
dniu odbyło się u Zobla na przedmieściu Fiinf- 
haus zgromadzenie robotników, na którcm obe­
cnych było kilka tysięcy osób. K r o n a w e t -  
t e r omawiał źąlanu czwartego stanu, stawione 
w parłamencii austrjackim, krytykował ostro le­
wicę, a także cokolwiek i prawicę. W końcu wy­
prawiono imponującą demonstrację przeciw anti- 
semickim manifestacjom w lokalu Drehera. Na­
piętnowano silnie postępowanie Schónerera i u- 
chwalono energiczny protest przeciw antisemitom 
wśród grzmiących’  oklasków ze strony publi­
czności.

(R.) Wiedeń 27 marca. Rząd przedłożył 
dziś Izbie poselskiej projekt wybudowania bocznych 
koleji ze Suchy do Podgórza i Oświęciraa, tu­
dzież z Żywca do nawiązku z koleją Bogumińsko- 
Koszycką.

(R.) W iedeń 27. marca. W. księżnę Pa- 
włównę, gdy przybyła wczoraj, wyniesiono z wa­
gonu salonowego w lektyce. Odjeżdża ona z mę­
żem we środę zrana do Włoch.

(R.) W lodcń 27. marca. Don iaduję się, że 
rokowania celem ostatecznej regulacji sprawy in- 
demnizacyjnej w Galicji biorą bardzo pomyślny 
obrót. Pomiędzy rządem a prawicą panuje w tym 
przedmiocie zupełna zgodność zapatrywań.

Członkowie prawicy Izby panów postanowili 
na pouinem zebraniu głosować za podatkiem od 
nafty. Przy omawianiu roformy wyborczej oświad 
czono się za wyborem osobnej komisji do obrad 
przedwstępnych

B erlin  27. marca. Uważają za rzecz niewąt­
pliwą, że podczas pobytu Włodzimierza w Wie­
dniu będzie mowa o kwestji delikatnych stosun 
Lów Austiji i Niemiec z Rasją, i że wizyta ta 
może wpłynąć na przywrócenie przyjemniejszych 
stosunków.

Praga 27. marca- Folitik donosi, że sło­
weńscy posłowie ułożyli projekt do ustawy o 
rown mprawnieniu języka słoweńskiego w Kra­
inie, Styrji, K»ryntji, Gorycji, lstrji i Tryeście, i 
wręczyli go komisji parlamentarnej. Projekt ma 
nazwę: „lex Pokiukar". L i e n b a c h e r  o-
świadczył, że projekt fen nie jest do przy­
jęcia.

Petersburg 27. marca. Słychać, że w tym 
tygodniu odbędzie się rada ministrów, na której 
Ignatiew chce przeprzeć swój prejekt o wypędze­
niu; żydów ze wsi.

Mimo umizgów Skobielewa do Polaków, rząd 
na Litwie zdradza tendencję do surowego wyko­
nania drakońskich rozporządzeń Murawiewa wzglę­
dem używania języka polskiego.

Paryż 27. marca. Figaro ogłasza list ks. 
Hieronima Napoleona (Plon-Plona) objaśniający 
zachowanie się Włoch w r. 1»70. Dnia 13. sierp 
nia tegoż roku wysłał go Napoleon III. do Włoch, 
aby je zniewolić do wydenia wojny, coby było i 
także i Austrję porwało do wspoinej akcii. Książę 
Napoleon zastał króla i jenerałów bardzo dobrze 
usposobionych, ale ministerstwo włoskie oświad­
czyło, że Włochy są bezwładne, i wysłano Min- 
ghettego do Wiednia, albowiem nie chciano bez 
Austrji nic rozpoczynać. Po Sedanie jednak ustały 
wszelkie rokowań'a.

P etersburg 27. marca. Minister wojny 
odmówił Skobielewowi 24. godzinnego urlopu na 
wyjazd do Moskwy, ponieważ zachodziła obawa 
ponownych demonstracyj.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 26. marca. Wielki książę W ło  dzi -  

mi e r z  przybył po południu z małżonką M a r j  ą 
P a w ł ó w n ą  na dworzec północnej kolei, gdzie 
go oczekiwał cesarz w mundurze pułkownika ro­
syjskiego, z wstęgą orderu św. Andrzeja u boku. 
Towarzyszył mu adjatant generalny br. M o n d e l  
i adjutant przyboczny. W. książę u orany był w 
mundur huzarski austrjacki, i miał wielki krzyż 
orderu św- Szczepana. Cesarz powitał go serde­
cznie, i uścisnął dwukrotnie, a w. księżnę pocało­
wał w rękę, dowiadując się o jej zdrowie, a na­
stępnie odprowadził oboje do powozów dworskich 
i pojechał z nimi do Burgu. Na peronie byli o- 
becni ambasador rosyjski z personaieru, radca 
ambasady niemieckiej B e r c n e m i wszystkie 
osoby przjrdzielone w. księstwu na czas ich po­
bytu w Wiedniu.

Wiedeń 27. marca. Wks. Włodzimierz przy­
bywszy wczoraj do Wiednia przyjmował zaraz 
wizyty arcyksiążąt. Po południu cesarz wyjechał 
z nim do Prateru na spacer. Po rewizytach u 
arcyksiążąt odbył się obiad familijny w burgu, ns, 
którym była także w. księżna WłodzimWzowa.

Wit de* 26. marca. Komisja cłowa przyjęła 
bez zmiany ustawę wykonawczą uo ogólnej taryfy 
cłowej, tudzież resztę w zawieszeniu pozostawionych 
posycyj, a w szczególności pozycję mą*, i i kawy. 
Rząd. węgierski zgodził się na zaprowadzanie ceł 
dyierenejonalnych od kawy wprowadzanej przez 
Tryest i Rjekę. C h l u m e t z k y  zapowiedział do 
kiiku puzycyj wota mniejszości.

W iedeń 26. marca. (Urzędowe). Baron D s h- 
le n  donosi pod datą 26. marca zrana o powroci" 
kolumny A r l e w a  z Uloku, o rozpołożeniu wojsk 
w Zagorji i obławach przedsięwziętych przez kilka 
oddziałów w okolicach Gorazdy, Czajnicy i Foczy, 
rowstańców nigdzie nie napotkano, zauważano 
tjlko ruch ich z prawego brzegu Driny ku póino- 
cy i w ogóle rozprószenie się ich na drobne od­
działy. Wkrótce nastąpi przeirząśH!9iiie okolic 
dotąd nieśledzonych z większemi siłami i przy 
pomocy urzęunikow politycznych, którzy miolibj 
zbadać wielu mieszkańców gdzie brakuje.

l n b ln je  26. marca. Wczoraj wieczór o go­
dzinie 6. nastąpiło tu i w Bileku od zachodu na 
wschód silne trzęsienie ziemi, trwające z pięć 
sekund.

Tem eszw ar 27. marca. Zgramadzenie tu­
tejszych obywateli niemieckich uchwaliło rezolucję) 
potępiającą agitatorską odezwę niemieckiego Schui- 
vereinu przeciwko Węgrom. Podobne zgromadze­
nia odbędą sio jeszcze w 14. miastach.

Paryż 27. marca. Depesze z Cherburga i 
Hawru denoszą o silnych burzach. W Hawrze 
zginęło 19. ludzi z oddziału ratunkowego W Se­
negalu stłumiono wybuchłe tam przeciwko 
Francuzom powstanie. Francuzi stracili 3 zabitych 
i 17. rannych.

Petersburg 26. marca. Russki Inwalid do­
nosząc o znanym toaście cara wzniesionym na 
śniadaniu danym dla oficerów, pisze co następuje: 
loast skończył się głośnem „hurra", które powtó­
rzyli wszyscy obecni, przyczem muzyka zaintono­
wała hjmn nirmiecki, a następnie kończy artykuł 
term słowy: Z imieniem cesarza niemieckiego łą­
czy każdy prawdziwy Rosjanin pojęcie ścisłej i 
szczerej przyjaźni, jaka go łączyła z niezapomnia­
nym carem naszym i oswubodzieielem, która umoc­
niona została nietylko uczuciami osobistemi, ale i 
przez przekonanie, że jest ona podstawą intere­
sów państw zaprzyjaźnionych. Wojska rosyjskie 
cieszą bię zawsze sympatją cesarza Wilhelma.

Dzicii 22. marca był nowym dowodem, że 
przyjaźń między sąsiedniemi państwami będzie

trwać dalej. Przyjęcie tak serdeczne i entuzjasty­
czne toastu cara przez oficerów jest jawnym do­
wodem, jakie uczucia ożywiają naszą armię.

K z jm  26. marca. G a r i b a l d i  przyjmowa­
ny wszędzie z entuzjazmem przenocował w Ca- 
Ungaro i jedzie dziś dalej do Reggio.

Paryż 26. marca. W i l s o n  obrany prezy­
dentem komisji budżetowej.

Berlin 26. marca. Nordd. Attg. Ztg. pisze: 
Cesarz Wilhelm odpowiedział na telegram gratu­
lujący cara co następuje: Przyjmij wraz z mał­
żonką swoją serdeczne podziękowanie za szczire 
życzenia, którym daliście wyraz w dniu moich 
urodzin. Każde słowo wasze znalazło żywy odgłos 
w wdzięcznem sercu mojem. Proszę wszechmocne 
go, aby pobłogosławił wasze rządy dla dobra ludów 
waszych i dla wzmocnienia pokoju europejskiego.

Stam buł 26. marca. Porta pozwonłs parow­
cowi rosyjskiemu „Niżninowgorod" przejechać Bo­
sforem z zastrzeżeniem, źe to wyjątkowe pozwolenie 
nic może być uważane za prawidłowe.

Telegrafowany kurs wiedeński.
L w ó w  24. marca. (Z  Izby handlowej). I. Akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zł. 296 50 
— 301 - , kolei Lwowako-Czaru.-Jabay 166 50 —  170'—, 
Banku hipot. g: 1. 300'— —  303'—, Banku kredyt, gal.
250'----------755'—. II. Listy zaatawne ua 100 zł. w. a.
Ti w kred. pąl. ziem. 5°|0 100 25 — 101-25, Tow. kred.
gal zieia. 4°|# 93--------  96'—, T o ,t. kred. gal- ziem. 6J|i
100'2j — 101-25, Tow. kred. gal. ziem 4*|# 89'— — 
91'—. Banku hip. gaL 6°|, 101-80 — 102*30. Banan hip. 
gal 5%  98 50 — 99 60, Banan. hip. gal z 5°|# pri m. 
10115 —  10? ?5. IIL l  isty dłużne na 100 zł. Gal. 
zakł. kred. włość. 6°/( 100*50 —  102*50, Gal. zakł. kred.
włość. 5*|« 95 '-------- 9 6 —, Dgól. roi. kred. aakł. dla Gal.
i Buk. 6®|, los. w 15 1. 82-----------9-*'— IT. Oblig, za

znaczy;

100 ii. Indemnizaeyjna galie. 6*1, 99'------ 100 25, Ko-
tnuualne gal. Zakł. kredyt, włeśe. 8*1, 100* -  — 101*50, 
Pożyczki kraj. z 1878 6'j, 101’ — — 102 CO, Losy miasta
Kraaoł.a 18*60 — 20'60, Losy m. Staniaławowa x2*-------
25 '—. Y. Monety. Dukat holenderski 6*55 — 5'85, Dukat 
eeurski 6*67 — 5*67, Hapol*ond'or 9'48 — 9*69, Pół- 
imperjał rosyjski 9*77 — 9*88, Rubel rosyjski srebrny 
1*6- — 1'62, Rubel roe. papier 1T91/S — 4*21*/,, 100 
marek niemieckich S8'40 — 69 20, Srebro aa _j0 zł.
—.— ----------*— , Kupony w erebrri aa 100 zł. — •--------
—*—. (Pierwsza cyfra wszystkioh pozyeyj
„płacą," druga „żądają.")

W iedeń 27. marca godzina 10 mii 40. Akcje 
r: f łytuwe 816 80, Angio-Austr. lU -— , Akcje banku 

Union 122*50, Kolej Karola Lud. 299 50, Połudn. 189 60, 
Renta papierowa — * Listy 1 ijtar na gal. banka hipct.
— —, Galicyjskie obligacji ind mnizaoyjne — *—, Galii 
cyjski bank rustykalny — —, Loey z roku 1864 — *—, 
Napoleondor 9*6378- Kubel papier. — . Usposobienie r 
st iłe.

W iedeń 24. marca godzina 6 min. 40. Jednolity 
dług Paumwa w bankuotaoh 74 80, w srebrze 75*70, Reni< 
w złooie w* 95, Losy pożyozki a roku 1860 129— , Akcje 
banku wiedeńskiego 819-—, kredytowego 313 10, Londyn 
120* 0 Srebro — *—, N:.poleond’or 9 68, Dukat oe*. 
men. 6*64, 100 marek niemieckich 68*70.

P ary  ż  8»/„ Renta 83-25
Telegram y łbożow e a dnia 24. marca. —

W i e d e ń  Pszenioa 12 25 do 12 3) sł., ż y tu  do
— — zł., jęczmień — do — *—  zł., kukńrndza — '—  
do — •— zł., owies — '— do — •— zł.; okowita pr, 10.000 
liter procent 32' — do 32 26 zł. — B u d a p e s z t :  
Pszenica luO klgi. (na wioune) 1195 do 1212 zł., ri .pak 
(na s.erpieó-wrzesiań) 13-— zł. — B e r l i n :  Psz-nios żółta 
(na Vw?eeień-maj) 221*60 a  , żjrtc —*—  a ., spirytus loco 
44 70 m., olej rzepak? wy 66 80 Ł  — I z t L i  o i u :  Psze­
nica -•— , rzepik — —. - - - P a r y ż :  mąki 159 kigr. 
6150 fr., olej rzepakowy 7l)'fiOft.;  spirytus —*— fr. —,
W r nc ł a w - Pszenioa — — , żyta — *-=, owiss — , 
spirytus—*—, kukurudii — j  1 o ni a: Pssęnica—*—.

Nafta. W i s d r l  24. mara. * 16V, do 16' *-
B r e m a : 7 16 do — '— . 3  a »  b u r g : 140, na marzec j - 
7*40, na sierpień-grndzień 8*—. i . n t w e r p j a :  na ma- -  
rzec 1? F o w y-T s n t ^ ^ F i l a d e l f i ł j 7 ^ V ^ ^ ^

Z w r a c a m y  u w a g ę  u a  in se r a t

NADESŁANE. Czytelnikom nassym, którzy chcą 
nabyć dobre z e g a r k i  złote i srebrne, ualeoamy wyroby 
p P h . F r o m m a  w Wiedniu, Rotheihurnistrasse 9 
naprzeciw Wollzeile. Ceny są najtańsze w całej mo- 
uar.hji. Cenniki gi-atis 1 franko. Kto Wieleń zwiedza, 
niechaj nie omieszka tam zaopatrzyć się. 1412 2-0

15°lo i leszcze więcej niże] cen fabrycznych. 
Zupełna u $ sprzedaż!

AB. l i  1  V  F 1  B
1/9 )6  w l l l r l  H a l i c k a  1. 11

uwiadamia Bzanowną P. T. Publiczność, iż z powodu zupełnego zw i­
nięcia sw eg» interesu i przeniesienia fcie do Wiednia, wysprzedajo 

w swoim magazynie mi. a Halicka 1. 11

gotowe suknio męskie i dsiocinno,
bundy, szlstroki, paletoiy zimowe i futra, jakoteż różne materje z 
prawdziwej wełny owczej z najlepszych fabryk anstrj»c i ich i zsg a- 

nicznych niżej cen fabrycznych o 15”/, i więcej taniej. 
Dziękując za dwy hc-zaa (trz jm ate  zaufa oe szao. P. T. Pu.bJicznośoi, 

aprsszam szan. P T  Publiczność, ab/ zechciała korzystać 1 w tjm  se-ouic z an 
dobrej sv o-c-bnożci, rabycia dobrych 1 gustow.-ycn ub. ań i ma^eryj metro­
wych pr nsjtsńszij cenie i każdy kupując/ dziwić się będde, żo za tiikie 
nizkie ceny gustowni i dobre suknie epri.wić uuże, bo otuoaibym jak najp.-ędzej 
interes mój zt inąó. Z uezsnowan em
1467 1 - 1 2  J E B - M i s a u f e i r .

fcss-i i. 1 ■ ■ .iims

” Ł ł r i * a W  h S ‘>
*9  Lwowie, ,fV%Y ulicy Słowaokiego 1. 2.

C e n y  k ą p i e l i :
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 1 złr — cl. 

marmurowa _ „ —  „ 90 .
tyDkowa „  —  55 „

* metalowa „ —  złr 40 et.
Otwarta o d  8 . ra n o  d o  10. wteesAr.

Kąpiele słodowe żelazne, siarczane, mydlane, tudzież 
p a t io c w ®  snorządza eię ns żądani''. Fówrież dostai.z? się 

Lo|»i‘©.5 d o  dtem n. 10u 78
Do rbonamertu na iO kapbli dodaje się dwa bilety ivolne.

S O K A L  i  L I Ł I E N
n l ł o a  H e tm . B s k a  1. S.

h list? mlim c. i  w  M i. mi i^eiliep.
Rocznie 6 ciągnień. Główna wjgr. 50.000 zł,

Wyciągnięte losy i najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł 
biorą taKże udział w dalszvch ciągaieoiach wybranych. Drugie 
ciągmemt 15, kw ietnia 1S»2. Sprzedajemy te obligacje podług 
dzu nnego auruu, jakoteż na spłatę w miesięcznych ratach po 
5 i ł .  w *, Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie listy za­
stawne, obligacje państwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowincji v y konujemy bezzwło­
cznie bez doliczenia prowizji. jpea 42—0

4 V V ■■■£

d'- C U K I E R N I A
i  M A C I E J A  KOST. E C Z IE G O  {

ulica Karola L n d f ita  U  i fiJja n i  C z a r i i f c o  i  3
poleca

(n a  ŚwiętA W ie lk ie j  Nocy
Ciasta, Cukry, Baby, Kołacze

i wszelkie inne wyroby w zakres pieczy w świątecznych wehodzą- 
^  cych, jak niemniej wielki wybór pnmsdek, oukrów deserowych
#  owoców, czekoladek, J A J  ozdobnych, cukrowych, słomiap- 
% nych i jedwabnych,

T5 m r  Zamówię
-  odwrotną pocztą

■ V  Zamówienia na prowinoję uskntecsEif * Vsz«lką dokładno- 
idwrot a ssaannki«ni



DZIENNIK POLSKT

Poleca znany z taniości i doborowego towaru 
M A G A Z Y N  D A M S K I

Kamila Strzyźowskiego
we Lwowie, ulica Halicka 1. 4.

1032 19 -0  4

1 3  64 aoartaminer uieasKodliwy d » 
nśamii rumień oów i ntrzyn a- 

nia świeżości policzków. Puder aVe- 
loutine,* działa ą< y szczęśliwie na 
skóię, który n u  .ostrzeżenie przy 
«1 »;e do oiała i nadaje cert świs- 
Łeść naturalną. Crrire, Goli-C\ea-r 
i Mydło glycerynowe.

''^ąj e winny prawdziwie i iue*r.*:o- 
4 - ^  dzący środek da ą* y ciału dcli* 

kanią oerę świeżość i m łodości, 
jakoto Jtan de Lyss, Lait Antephe- 
liąue, Oriza-l.acte, Ean Allemande, 
Ean d “  Prinoesses i inne. Pomadkę 
poziomkową dla zachowania ust w 
stanie świętości i utrzymania natu­
ralnego ich rumieńoa.

ypróbowane i nieomylne środ- 
^  ”  ki zamieniające się w je ­
dne; chwil: ua kolor ozarny, bruna­
tny Inb biały, mianowicie : Eau dr 
Cytbere, Eau d’ f l  be Augustę, Ni- 
STatine, Or;saline, Melanogene, Ea» 
Derat, >ai de Noix, Ekstrakt i po­
madę /  , cza Muskiego.

do znaozenia bielizny, wody i octy 
do mycia, perfumy franou.kia i an­
gielskie, ■« hetki, papierki wonne 
do kadzenie, olejki, fixatory, puszki 
do pudru.

JW W ydło hygieniozne makaserowe w eleganckim słoiku w i  za* 
ps -baah. i szczyoone świadectwem nrzędu lekarskiego, jako 

riezawodny środek delikaeąoy i gojący skórę cierpiący oh na 
ostrość twarzy i rąk w takim stopom, taki p n q  w y r  « lanych 
w ogóle mydeł toaletowych w handle iL utajdnjąoych się nigdy 
osiągniętym być nie może. Pomadę do pielęgnowania i wzmo­
cnienia korzenia włosów, do kędritrzawienis, tndzisś do bezwa­
runkowego porostu tychie.

Ł a a b a w e  z n m le ja ą ło w e  z a m ó w ie n ia  w y k o n u j ą  t l ą  j a k  n a js p i e s z n ie j  i  n n J o L n r a t n ie j

SZTOKFISZ
snazoiy po 90 ct. kil« 
moczony ps 40 ct kilo 
amerykański po 120 ct. kilo

Łososio śledzie marynowane
fs erzka ckoło 33 sztuk po złr 4 75

M e t k a  1*  i  K e w a l a
fasecaka 80 retuk złr. 2'20.

Śledzie m ija n a  z cebulką
faseczka 36 sztuk złr. 220.

RÓinorodne s e r y  i k o n se r w y i ryb w  p u szk a ch
p o le c a  handel

St. Markiewicza
1004 w ) Lwowie, w Rynku 1. 42. 2 -C

Do wygrania! 
Ni losy miasta M ia
200.000, 30 030, >0.003 

Promes? po iłr .  B
d o  n a b y c i a  i  n a n d l n

FRYfo. SCHIIBIITBA i SYSA
1433 Lw ów , Rynek. 2 2

L iit  w R... na poozde zalega do Ciebie 
pod wiadomą adrei ą — je*t on 

*ainy — j e d ź  i k o D . e o z n i e  o d ­
b i e r z  g o l  — na tern zależy.

I
w Uhcowie, postukuje zastępcy na 
czas krótki, natycfamiast| Magistra 
farmacji. Bliższa wiadomość tamże. 

1168 1 - 4

E tc  chce polską i niemiecką czy­
telnię razem lab osobno sprze­

dać, niechaj zaraz napisze do

Antoniego R osen berg
1473 w Dabromilu. i_g
Posada praktykanta
gospodarskiego bezpłatnego jest 
„pruzniona od dnia 1. kwietnia t. r. 
w dobrach Krysowice, wikt i miesz­
kanie wolne, starający się, przeszłe 
pccUnie i kwalifikacje do Zarządu  
dóbr K rysow ie, poczta Mościska.

1431 4 - 6

Anons 1

Peyna i prędka pomoc
n aw et a  zastarzałych  c ierp ien iach

j e b t  Henryka 3 1 c :h a

Eter gośćcowy.
W y a la z .’* otrzymał za znakomity swój 
rvrób złoty medał szlaki i umiejętności 

i medal włoskiego białego krzyża. Cera 
60  ct. w. a.

Dla L A  OWA i całej GALICJI głó 
wny skład E+e*B gośćoewegs u aptekarza 
H en ryk a  B lam en fe lda , pod , 7ioJem 
Słoniem*1 we Lwawi \ zkąd wszelkie za­
mówienia z prowincji odwrotną »oiztą  
załatwia się. 1831 11—0

Komisanci jM różni
detailiści, za dobrą prowizja, sa po- 
u io  7—6 szuidwani.

Oferty z referencjami przesyłać 
do Administracji „Dz.emika."

G o s p o d a r z
te»rt tyczcie i praktycznie wykształ­
cony w zawodfie gosDo.la-czym rol­
nym administracji i chowie bydła, 
od lat 17 pr wadził gospodarstwo w 
paru majątkach, z § jat osta­
tnich ca jednfd miejscu, poszukuje 
umiesz'zen Vł, m~że się wykazać 

ś 1? adectwami i rekomendacjami.
B i>i"ych wiżdomoś i u lz  eli z grze­

czności Wny p. dr. A . M oszyńsk i ad- 
wokat krajowy, ulioa Karola Ludwikę 
liczba 1 1458 2 —8

| Piwo krajow e g
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marcowe
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za najlepsze uznane 

sprzedaje na beczki butelki i szklanki 
Zakład gastronomiczny

l  JA N O IIC ZA
ul. Jagiellońska 1. 4.

I P i w o  k r a j o w e
1457 2 -6

Nasienie Marchwi pastewnej
duża plenna pomarańczowo-żółta kilo 
gram złr. 1 ct. 50, worek gratis, obsiew 

morga 3 kilugr.
Buraki białe pastewne

w ziemi rosnące, więc nie marzną 
kilogram 54 ct. worek gratis. ’

B o b i k  n a s i e n n y
sto kilo netti złr, 8.

Zarząd dóbr O j s o w c o , poczta
w miejscu. 114y 2-3

Drzewek owocowych,
najszlachetniejszych gatun­

ków, przeważni > jabłek, sprzedaje od 
20 ct. do złr. 1, w óygniówce

W  l i l i e  1 1 1 1  1 1 ,  D o m s
444 Lw ów , dw orzec. 8— ó

Magazyn Nowości i Drobiazgowy

H . B l § T R M !O W § H  f l ^ O
Lwów, ulica Halicka 1. 18. 

poleca , ś w ie ż e  t r a n s p o r t a  n a jt a n ie j :  
H s f t j r  s f i i b i e  b i e l i m y

o  tó
2  I  v
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Krawaty szerokie najnowsze męskie po 60, 
80, 1, 1-20, 1-50. 1-80, 2, 2 50.

Krawi ty długie 20, 30, 50, 80, 1, 1-20, 1 50. 
Kraw i y wiązane 20, 30, 50, 60, 80, 90. 
Szaliki męskie 60, 80, 1, 1-20, 1*50, 1 80 2. 
Kołn erzjkie poczwórne tuz. 2-70 szt 24 ct 
Manszety poczwórne tuzin 4-60 para 40 ct. 
Szelki ang. 60, 80, f, 1-20, 1-40, 180, 2, 3-50. 
Chustki jedwabne naszyje 80, 1, 1*50, 2, 8, 4 
Parasole jedwabne 4‘50, 5,5 60, 6, 7, 8 ,9 , 10 
Parasole wełuiane 120, 150, 1-80, 2, 2 50, 

3, 3-50, 4,
Wstążii, Aksam xki, Koronki, Welony, Aksa 

mity.

Kołnierzyki damski gładkie, tuzin 2 80, 3, 
3-50, szt. 24, 25, 30.

Kołnierzyki w garniturach haftowane po 80, 
ct., 1, 1 20, 1-50, 1-80, 2 do 6 złr.

Kryzy w lOOstn wzorach modnych po 10, 
15 20, 30, 40, 50. 60 70, 80 d- ?łr. 1.

Kokardy najm >d.po 60,80 1 ,1 2 0 ,1*50 2 ,2  50.
Szaliki damskie po 50, 90, 1*20, do 4 złr.
Pończochy saskie tuz. 4, 5, 6, 7, 9, 10, 11.
Pudry „Velou!in“ Faij pudełko 1*80.
Prawdziwa woda koloóska double po 50, 1, 

l  80, 2, 2 50, 3, w tuzinach 20°/o opustu.
Satyny, Guziki i wszelkie przybory do szy­

cia i haftu. 1222 i i - o

L a i k s i r e  n a m ó w ie n ia  z a m ie j s c o w e  w j * c l «  o d  w r e  t n ą  p o c a t ą .

Praktjlant aptekarski
znajdzie natychmiast umieszczenie 
w aptece na prowincji. —  Mający 
przynajmniej jeden rok praktyki, 
otrzyma pierwszeństwo. —  Bliższa 
wiadomość whandla W^o A .  «?ó 
i e a s k i e g o  w Buczaczn. 14552-3

P i s a r z , który przes lat oztery 
pracował w kaaceJarjacK 

aotsrjamyoh, rutynowany we w~teiJtioh 
c : j  nn joiaon nolarjolnyuh, oieglf w aa 
uioiitnem wyrabumn per.raktacyj apad- 
Kowy-.h, mający praktykę hipoteczną, 
■% .ową i aduuniitiai yjną, władają y ję- 
ijtan u  kra^owemi ooał.dm e w mowie 
i pumie, posiadający chlubna świadectwa 
1 reaomenil&cje, a azj bki .m, kaztwtnem 
i czytel iem p .am -m , poazukuje zaraz 
posad, u pp. notarjuizow, adwośatów, 
w aanueiarjaoh rządowych, biarach pry 
watnych itp. wa Lwowie lub na pro­
wincji. Adrea pod lit. M. M. O w Ad 
aiiniitrauji .UzienuiL* Polskiego.“ Z—8

Staraniem  T o w a rzy stw a  gospodarskiego gal.
wchodzą w życie Już w roku bieżącym

Wiosenne jarmarki na konie
połąozone z premiowaniem źrebiąt dwulatek i koni użytkowych, tudzież 

z z kupnem ogierów na stadniki rządowe i remont dla ces. król. armji.
Jarmarki te odbędą się:

W  S U r .s la W 0V.ie dnia 10. k lictm a.
W Tarnopolu dnia 1 3 t kwietnia. 1355 6_e
W Mośsiskach dnia 18. kwietnia.
W Rzeszowie dnia ‘23. kw ietn ia .
W Tarnowie dni.i -28. kwietnia.

NB. Z powodu, że w roku bieżącym dnia 10. kwietnia przypada 
drugie święto Wielkięjnoey, jarmark t goroezny w Stanisławowie odbędzie 
się o jeden dzień później, mianuwieie dnia 1 1 . kwietnia b. r.

' ' i

E k o n o m
posiadający 28-letnią praktyką w  gospodar 
stwie rolniczem, m ający lat 48 , m ogący sic 
wykazać chlubnemi świadectwami i rekomen­
dacją, poszukuje posady, którą m oie natych­
miast objąć.

Ł askaw e zgłoszenia pod adresą I  E .  J P .  
Nr. 7, w  Jaśle. Poate restante. 1445 8 —4

m\*HU IMF
& B0 !8 2 k S

Boroelany, szkło,
Fajanse i naczynia tuehennego y

w największym wyborze,
T a c e  l a k i e r o w a n e  b l  a ^ z a n e ,

mu i widelce angielskie i styryjskie 
ro  znanych najtahszych cenach

p o l e c a  Mm.«bJta.«l.c»1l

Edw. Gebhardta we Lwowie
p la c  M s r ia c k l 1, 7 .

Wazony na i m i  i
M n ie  o g r o d o w e .

Ch nskie srebro I Arpaki
z  p ie rw sze j n ą jeta iazej fab ry k i 

. C o n r i i t a a 11 w c W ie d n ia .

Mchle żelazne, ja to te i  o p d o i e
t  o k. uprz nad*, fab 'yki A. Kitsohlltą 

c e n a c h  t a b r y c z n y o h .  W l
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Zmiana Lokalu.
Nkkd aksanltócr i Jedwabiów.

A. H erzin a n sk y
nie jeat jo l  na Kirohecgassa 2 lecz 

"VVlen VII., Moriahilfł»r«tra**e nr. 20, 
Na rogu Stlfiigeś .̂

H f C znana raercln ió. “C l BM U -U

fl
m

Uznanie II!
Cztery w iilk ii medali zasługi i list pochwalny 

za przewyborne perfumy I wody toaletowe.
W o d a  l a o o n f e a  odznaozu się bardzo pnryjsmnym i dłagoirwałym za­

pachom, zastępuje perfumy, a ody paob.ią -c, octy aromatyczna i to­
aletowe. — oda lwowska zyzkała powtze<hne uznanie i wziętość w 
kraju i za graniczą. Ponieważ woda lwowska nietylko jest znako­
mitą perfumą de akrapiania sukien i obuetek, lecz użyta także za 
pomocą rozpylacza, daje bardzo wonne i miłe kadzidło, flakon 80 
i 1 złr. 50 ot.

Y śvda la w e E d a u o .h m b re w ta  Posiada bardzó przyjemny i silny 
sapach; aaN  do skrapiania ukd >u i ohustek, niemniej też .  yts 
za pomruą rozpryskiwacza, d.j« bardzo przyjam. i i wonno ka­
dzidło. Gana ra. >go flakona 160.
Pół flakona 70 ct.

YAt di !a -e n d o u e  p e d «  
orz. świąjąc>m zapachem i 
do skrapiania snkień, chustek 
letowa ma obszerne m+h. „  .nie w damskiej toalecie, ozr to do 
nam^raiua oiała lnb też zznięrz. ua z wodą do mycia, oardi o ko- 
rzystr-.e wpływa na płać i sk irę, .onserwująo i onromąo ją  od wy- 
raiitów, i m a w . i L . L  p. Caiy flakon 90 ot.
Pół flakona 50 ot.

W o d a  k o i s u i Ł . 1  p etrójG B , które o wiele przewyższa swoją dobro­
cią zagraniozns dąkooy yo 4 j, bO i 1'6C.

W o d a  k u l o f  i k o  L k on y  po ko, £€ i 1 złr.
O ,  c .  t o a l e t o w y .  Odznacza się nader prcyjem nyn zapachem i je .t 

powszechnie używanym do odświsżaBia ciała, skórze naai j« j^ -n o śó , 
,  .srstwośó i ahroni ią od wszelkich wpływów szkodliwych powietrza. 
Służy on również do odświeżania i od wietrzenia powietrza w salo- 
naon. C6t< M i l  złr.

P o r l n m y .  Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilija, porfa- 
m i krakowska, perfumy z kwiatów alpejskioh, kwiatów polnyoh, 
kw.stów wzohodnich, Ess-Yionąaet, Saillefleurs, paozoja, rezeda, róża 
mchowa, Opoponake, Ylang iL n s  piżmo, perruma litewska, fi .tek, 
■ i , .^uanLi, ambrozja, niezapominajlu, pieazozotka, kwiat polaki, kon- 
» clia, pierwiosnek, róża, itp. dakom u po 80, 50 71 et. 1*50 i t.

(Ś O th elj Z za, ach. m paczulowym, a kwiatów wschodnich, 
konwaliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejakioh, fiołkowym, 
lawendowym, piżmowym, róiannym. heliotropowym itd. po 50 ot 
1 z ł . , i 4 zlr. 1 1001 81 - 0

W o d y  to a le to w e  z zapachami i fiołek, heliotren, Hillefleura, Em- 
Bouqnet, ałużą do naderania oiała i ak-ąpiania wł z jw. Flakon 1 złr.

JAN 1IINATOW1CZ,
m a g iste r  farinaoji 1 o h e m ik  aąd o w y .

F a b r j k a  w e  L w o w i e ,  n l l e a  K c ;s c r i i i f e «  1 . 3 .  
F i l i a  w  K r a k o w i e ,  f l i k l e n n l e e  1. J O ,

C ł ł ó  w n e  s k ł a d y  w aptekach: w dtai.i>.iz'>owie u p. Sto- 
chera, w TunopwU n p. Jamrugiewiona, w Pr.emvślu n p . Hahlika, 
w Podhajoąoh u p. Kaeaykiewiosa, w Stryju a  p. Drągowkfego, orazz 
- . ,  wszystkich pierwszorcęjnyoh skleyaoh.
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Ghcąc zad ść uczyn'ć wi, lorakim wymogom, założyliśmy w e  
L w o w ie  p rz y  a licy  K a ro le  L a d w ik a  1. 5

w ie l& i  s k ł a d  p o w o z ó w
w kt-ór^m zawsze otrzymywać będziemy w zapasie cbfity dobór powozów 
po każdej uf a. Przy trwałości naszych od dawna z dobrej iłuwy sna- 
nyoh wyrobów fabrycznych, j9«*eśmj w stanie pozbywać towar lasr po 
najprzystępniejszych osnach i przyjmujemy tutaj także wszelkie za- ^  
mówienia. _  . _  _  fcl Alehnstala 1 Sp“ X
1 97 6 —0 nadworna fabryka powozów.

o k  y x x x x x x x x  i x x  x x : x x x x x x x x x $

„ Z e m s t a  d r  k t ó r a ,  “  humo-eika autora .K łop o ­
tów starego komrndants ;*

„ D w i e  ła y ,* 1 nowelka z niemieckiego, premjowana 
na konkursie;

„ D z t e e f ę  s z p i e g i e m 11 E. D aude'a;
„ N b  O d p n A r ie ,* ' obrazek z niedawnej przeszłośoi 

autorą .K łopotów  starego komendanta 
„ K a r t k i  »  c l h u m u '1 p. W. St. — rto 10  ęr’7y- 

mesie dodatek do Szczotka'* w m esiącu kwie­
tniu i msjn. ________________  I 63 2 —3

W riirws; ym kw«rtala rawierał dodatek „Szozntka“  
nowelę z frincnskieRO „Merzenia Klotyló^,“  nowelę 
A. Tenrietu „ANeronika1* ik cnk jrsow ą uowtlkę „Ono.1*

N o* i pre:umerałorowie „Szcznłka** otrzjm ają 
bezpłatn ie  nowelę „W ersnika*’ i „Ono.“

] rennmerata na p'emo sa*yryoznu-polit czne
„ S Z C Z I T  E K “

wraz z dodatkiem powieśńo ru wynrsi csłorooznie 
10 zt., o d  1. kw ietn ia  do k oń ea  rokn  7 zł. 80  et., 

kw arta ln ie  t  zl. 80  ct.

A d r t s ;  Redakcja „Szczutka ul. Halicka I. 48

MIGRENY I NEWRALG1E

G U A R A N A
GRIMAULT et Cle, Aptekarrj w Paryżu,

oładka 1 biegunki. _r . , ----------------- — - ---------
Dla aniknlsuia fals»erst\ i żądać należy aby każd , | rososk by! opatrzony podpisem 

tś r im a n lt  c t  C o m p .
Dis uuiknleola llcznyc . fa.iżsrs.^ 1 naśladownictwa, żądać aby stempjl rządowy fran- 

euzki kol iri niebieskiego stosownie do prawa z 26 List. pad- tS73, marka ISbryczna 
i podpis uitlMAULiT st COM1 znajdowały slą na jednej etykecie.

Dostać można w głównych aptekach w TOLSCE i w AUSTRYI.

w obfitym wyborze poleci
h a n d e l  i p r z ę t ć w  k o ś c i e l n y c h  1  c e r k i e w n y c hWALENTEGO STACHIEWICZA w  Tarnopolu

po nastąpnjąoyoh co n n h t
dla dorosły oh s 170 cm. długości po 30, 48 tiŁ, 86 z'r. i wylej.

180 , , , S\ 60, 70, 90 ,
, 190 , . . 4° ,  55, 75, 95 . -

203 ,  „  a «<1) bO, 100 ,  ,
,  210 l n ,  60 65, 8f„ 110 .

dla dzieci: 70. 80. 90, 100, 110, 120, 130, 140, 150 om. dłngośoi 
po 10, 12 *14, 16, 18, 20, 28 25, 80 złr. i wyżej.

O p a k ow a n ie  w ie lk ie j trum ny 8  z łr .; — m ałe j o d  1 d o  Z złr. w a l. austr.
Wielki wybór: kap atłasowych, tiulowych, mnlo *yoh, perkalowyoh i organ- 

tynowych, materaców i poduszek do trumien, wiańoówfranonskich s batystowych 
kwiatów od 1 do 15 złr.; szarf do wieńców gładki*h ■ napisami, światła 
pogrzebowego i pochodni steai -nowych i smolnych. ( _

H V  Telegraficzne zamówienia asknteoanie się natychmiast, bez różnicy 
ozasu, czy w dzień lub w nocy. 'W SI

B o miejsc gdzie nie ma żelaznej kolei; odstawia się na żądani’  włakną
podwodą, za umiarkowaną cenę.  1305 6 —?

Pomimo podwyższonego cła!
O jlle start syć będzie znaozny zapas

poleca

Handel K A R O LA  B A ŁŁA BAN A we Lwowie
bez podwyższenia ceny 1003 13—?

H e r b a t y  C h t A a k o - r o t y j s k i e j
W najlepez - m gatunku I wyśmienitym auakn.

ljt kil. F ig wianLowyoh .
„  „  Dakteli do pieozyz

*/, kil. Congo cesarski",j . . , 21—
,  ,  F a m ili jn e j..........................3’—
g . Melang 1 * Mosoau . . 4 —
a ,  E m p e n a l...........................5’ —

.  Wyć. jwez i  najprz. herb. 170  
a „  C »st angiel. do herbaty 1'20 
a ( Migdałów słodkich . . — 68 
a ,  R >dzynk_w bez pestea . —'86 
a a a dużych Eleme . — '36
a a a dużych czarnych — 32

. . - '3 6

. -  24
  pieozywa . — '3t
Dakteli Marokańskich , —  90
Cykaty francuskiej . . D—

„  „  Skorek pom. oni c. . . —-80
1 deka W a n i l j i ...................— -90
*/* kil. Czekolady Jor dana . . -  90

„  ,, Sucharda (Szwajo.) 130
„ Wiedeńskiej z capk om . — '80 

Mnaztardy francuskie, angielskie
i kremakia.

Oliwa w najlepszym gatunku z Niceia B F ig gułtaóski h
Wazelhie korzenia najtaaiaj, dalej: 8oey angielskie, L lk w c j  

Amsterdamalde, Hozeliey z f-nryki JE. hr. Potockiego i hr. Droho- 
jewskiego. W IN A  jaturalne w ęgierikie, u»*.rjackie, francuskie, hiszpań­
skie, Champany z Epermy po najnlisaych cenach.


